
C ena 1 zł. N a l .  p o c z ł .  o p ł .  r y c z a i ł e m .  N um er zaw iera 2 0  stronic.
C -e n a  w  C z e c h o s ł o w a c j i :  3 " 5 0  K c .

N r . 4 1  (2 1 8 )  S o b o l a ,  6  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 8 .  R o k  V .

P O N U R A  T R A G E D J A  M A D R Y T U .

Straszna katastrofa w teatrze Novedados w Madrycie, która pociągnęła za sobą 120 ofiar, blisko 400 rannych (ilustrujemy ją obszerniej na str. 8), była największą 
katastrofą teatralną jaką pamięta świat nowożytny. W  ten tragiczny dzień Madryt był widownią wstrząsających scen. Oto brat i siostra, którzy stracili rodziców 
w płomieniach teatru i teraz podtrzymywani przez policjantów idą nieprzytomni z bólu i rozpaczy. Oczy chłopca wyrażają tępą mękę — na ręce zwisa mu

bezwładnie siostra, złamana okropnym ciosem. Presse P ho to  — B erlin .
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/ ^ \B S E R W A T O R  w spó łczesnego  życia po- 

litycznego  m usi s ię  zas tan o w ić  n a d  jed* 
nym  objaw em , s to su n k o w o  n ied aw n e j da ty , 
a le  ju ż  „n a g m in n ie “ rozpow szechn ionym . Je s t 
n im  ogarn ia jące  coraz sze rsze  k ręg i lu d n o śc i 
n iezad o w o len ie  z u s tro ju  k o n sty tu cy jn e g o , bę= 
dącego  p o d s ta w ą  całego życia p ań stw ow ego . 
Z ain au g u ro w an y  przez rew o lu c ję  francu* 
ską, tr iu m fu jąc ą  n a d  d aw nym  feu d aln y m  
p o rząd k iem  rzeczy, sy s tem  dem okra* 
ty czn o * p arlam en tam y  p rzez  d ł u g i e  
d z ie s ią tk i la t  w y d aw ał s ię  lud zk o śc i 
idea łem , co n a jw ięce j o d  czasu  do 
czasu  w ym agającym  p rzy sto so w an ia  
do  zm ien n y ch  w aru n k ó w  życia sp o ­
łecznego i p ań stw o w eg o . W o jn a  świa=» 
tow a, k tó ra  pow oła ła  do  w sp ó łd z ia łan ia  
n ie ty ik o  o lb rzym ie  arm je, a le  i całe 
spo łeczeń stw a, p ch n ę ła  n a p rzó d  rozw ój 
życia k o n s ty tu cy jn e g o  w  ow ym  demo=> 
k ra ty c zn o -p a rlam en ta m y m  k ie ru n k u . R e - 
w o luc ja  fran c u sk a  założyła k rw aw y  pro* 
te s t  p rzec iw ko  sam ow ładnej dew izie  Lu* 
d w ika  X IV .: „ p ań s tw o  to  j a “ — w o jn a

„II Duce" pozuje rzeź* 
hiarzow i do biustu, m o­

delowanego na w zór 
biustów  Cezarów.
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A #  C u iA to z
i s e n a to ró w  z w y b o ru , faszyzm  p o szed ł o b ecn ie  jeszcze 
d a le j : n a w e t tych , n o m in o w an y ch  członków  ciał praw o* 
daw czych W ie lk a  R ad a  m oże każdej chw ili pozbaw ić  g łosu  
i s tan o w isk a . N ie  znając  d o słow nego  b rzm ien ia  w szy stk ich  
uch w ał n ie  m ożna ściśle  określić , jak ie  są  k o m p eten c je  
W ielk ie j R ad y  w  zak re s ie  sp raw , k tó re  w  m o n arch jach  

uw ażan e  b y ły  do ty ch czas za n iep o d leg a jące  uchw ałom  
żad n y ch  zg rom adzeń  i za ła tw ian e  a lbo  n o rm aln ie  w  m yśl 

k o n s ty tu c ji, a lb o  gw ałtow nie , d ro g ą  rew o lu cji. O to  dep esze  
m ów ią  ty lk o  lak o n iczn ie , że W ie lk a  R ad a  m a tak że  p raw o  
d ecyzji co do  n a s tę p s tw a  t ro n u  „w w yp ad k ach  n iep rzew id z ia ­

n y ch  k o n s ty tu c ją “. W ie le  a rty k u łó w  d z ie n n ik arsk ic h  objaś* 
n ia  to  zagadkow e n ieco  p o s ta n o w ien ie  w  ty m  sen sie , 

źe, g d y b y  w sk azan y  przez k o n s ty tu c ję  n a s tęp c a  tro n u  
m iał b y ć  n iep rzy ch y ln ie  u sp o so b io n y  do  id e i faszy* 

sto w sk ie j — jak  to  p o d o b n o  zachodzi o b ecn ie  — 
W ie lk a  R ad a  m a p raw o  p o zb aw ien ia  go dziedzic* 

tw a  tro n u . A le  i poza tem  w yraźnem  je s t  kon  = 
k re tn e  p rzep ro w ad zen ie  o g ran iczen ia  p raw  „ko* 

r o n y “ do czysto  re p re z en tac y jn y ch  funkcji, 
\  W ie lk a  R ad a  bow iem  m oże każdego  czasu  

śc ieśn ić  p re ro g a ty w y  m o n arch y  a ju ż  o b ecn ie  
po zb aw iła  go p raw a  za tw ie rd zen ia  lu b  odrzuca* 
n ia  tra k ta tó w , zaw arty ch  z obcym i p ań stw am i.

k ich  ty ch  sp raw ach  W ie lk a  R ad a, p o s iad a  głos d ecydu jący , zależny 
ty lk o  od  woli sw ego  przew odniczącego , poza tem  je d n a k  n ie  k ręp o w an y  
niczem  i  n ik im , an i n a w e t k o n s ty tu c ją  ani też k ró lem . P rzezw y *  
ciężyw szy  ju ż  p o p rzed n io  d em o k ra ty czn y  sy s tem  po w o ły w an ia  p osłów

R o k  1922, koniec paździer= 
nika. B en ito  M ussolini wpo= 
chodzie na  R zym , o toczony

R o k  1918. K apra l bersaglierów B en ito  Mus= 
so lin i p rzy  końcu w ojny św iatow ej nie m yślał 

jeszcze o swojej dzisiejszej potędze...

św ia tow a da la  k ażd em u  o b y w ate lo w i p raw o  
teo re ty czn eg o  w y zn aw an ia  te j z asad y  i przy* 
na jm n ie j p ra g n ie n ia  p rak ty czn eg o  je j urzeczy* 
w is tn ien ia . T o  u p o jen ie  su w ere n n y ch  obywa* 
te li  trw a ło  je d n a k  b . k ró tk o , bo  ju ż  z końcem  
p ierw szego  p i ę c i o l e c i a  p o w o jen n eg o  w  Ita lji  
i w  H iszp an ji n a s tąp iła  re* 
akcja. T a  szybkość  w  prze* 
m ian ie  zasadniczych  po jęć  
to  je d n o  z na jc iekaw szych  
znam ion  te j ew olucji. D ru* 
giem  je s t  p o w szech n o ść  za* 
sadn iczego  n iezad o w o len ia  
z dz is ie jszego  u s t ro ju  kon* 
s ty tu cy jn eg o .

N ie zad o w o len ie  to  wyra* 
ziło s ię  w I ta lj i  i H iszp an ji 
w  fo rm ie  z a s to so w an ia  d y ­
k ta tu ry . I  o to  w  fa szy s to w ­
skiej I ta lj i  d o k o n a ł s ię  nie* 
daw n o  fa k t, n a d  k tó ry m  n ie  
m ożna p rze jść  o b o ję tn ie  do 
p o rz ąd k u  dz iennego .

W  ty ch  d n iach  zeb ra ła  się  
w  R zym ie  W ielka  R ada I'a= 
szystów  n a  o b rad y  p o d  prze* 
w o d n ic tw em  M iussolin iego.
Jej p o sied zen ia  zw róciły  n a  
s ie b ie  uw ag ę  całego św ia ta  
p  o 1 i t  y  c z >i c  g -c: Łiarówno 
roz leg łością  tre śc i poszcze­
gólnych  u chw ał, ja k  i ich 
zew n ę trzn y m  ch arak te rem , 
u s ta la jący m  w ed le  wszel* 
k iego  p ra w d o p o d o b ień s tw a  
u s tró j I ta lji, je ś li  n ie  n a  
zaw sze to  n a  b . d łu g ie  la ta .

U ch w a ły  W ielk ie j R ady  
o b e jm u ją  w sz y s tk ie  p ro b le ­
m y w spó łczesnego  życia k o n ­
sty tu cy jn eg o , od  sp raw y  w y ­
b o ru  członków  izb y  p o se l­
sk ie j i seste6- « ś  ^  n ie a k ­
tu a ln e g o  n a  raz ie  zag ad n ie ­
n ia, k to  k ied y ś po  M .ussoli- 
n im  obejm ie  s t a n o w i s k o  
„głow y rz ąd u " . W ę w szy s t-

sw ym i p rzyjació łm i, dzisia j 
w chodzącem i w skład  Wiel= 

kie j R ady Faszystów.

Synow ie  Mussoliniego B runo  
i  V itto r io  są w kadrach mło=

R o k  1928. T ryum fa tor M ussolini o szarym  
świcie opuszcza nocne posiedzenie W ielk ie j  
R ady Faszystów, obdarzony w ładzą Cezarów.

T ak ieg o  o g ran iczen ia  n ie  zna  k o n s ty tu c ja  
żadnej in n e j m o n arch ji eu ro p e jsk ie j. D o  naj* 

w ażn ie jszych  uchw ał, n a  tem  p a rn ię tn em  p o ­
sie d ze n iu  w  R zym ie pow zię ty ch , n a leży  rów n ież  

p o sta n o w ien ie  o p rzyszłości d y k ta tu ry  w  razie 
śm ierc i M u sso lin ieg o . Sam  D u ce  n ie je d n o k ro tn ie  

ośw iadczał, źe  faszyzm  p rz e ­
ży je  jego . O b e cn ie  pog ląd  
te n  zo sta ł n ie jak o  skodyfi* 
kow any , d y k ta tu ra  została  
w  Ita lj i  u s ta lo n a , n a w e t g d y ­
b y  zab rak ło  obecnego  d y k ­
ta to ra . T a k ie  u jęc ie  sp raw y  
sp rzec iw ia  s ię  n iew ą tp liw ie  
u s ta lo n e j p rak ty ce , w  k tó re j 
d y k ta tu ra  sk u tk iem  ogrom u 
o d p o w ied zia ln o śc i z tem  s ta ­
n o w isk iem  w y ją tk o w em  p o ­
łączonej, b y ła  zw iązana ty lk o  
z p e w n ą  d a n ą  oso b ą , p o s ia ­
d a jącą  o d p o w ie d n ie  k w a lif i­
kacje. W  Ita lj i  po  raz  p ie rw ­
szy odłączono  trw a łą  i nie* 
zm ien n ą  zasad ę  d y k ta tu ry  
od  p rzem ija jącej o so b isto śc i 
dan eg o  człow ieka.

W szy stk o  u ch w ały  W iel* 
k iej R a d y  r a z e m  w z i ę t e  
p rz ed s ta w ia ją  s ię  jak o  p rz e ­
p ro w ad zo n y  k o n se k w e n tn ie  
aż do o sta teczn o śc i je d n o ­
l ity  sy s tem . S y s t e m  ten , 
z w ie lu  s tro n  p rz ed  p o s ie ­
dzen iem  W ielk ie j R a d y  z w al­
czany, s ta n ie  się  te raz  tem - 
bard z ie j celem  gw ałto w n y ch  
po c isk ó w  ze s tro n y  w rogów  
faszyzm u i d y k ta tu ry . O d ­
m ów ić m u je d n a k  n ie  m oż­
n a  jed n e g o  znam ien ia, s ta ­
now iącego  jeg o  p u n k t  w y jś ­
c ia : n ieb y w ałeg o  w  dzie jach  
poczucia  siły , zdo lne j sp ra ­
w ow ać rząd y  w b re w  w szela­
k im , d o ty ch czaso w ą  trad y c ją  
u św ięco n y m , p r z e p i s o m  
k o n s t y t u c y j n y m .

dzieży faszystow sk. stanow ią­
cej nadzieję przyszłych W łoch .

Stir. 2. Ś W I A T O W I D  N um er 41.



N um er 41. Ś W I A T O W I D Str. 3.

/w /U H ir c ^
D O L O R E S  D E L  R IO , w i d .
ka  a r ty s tk a  ek ran u , k tó rą  p ra ­
sa  chciała  p rzez p o m y łk ę  u  = 
śm iercić, c ieszy  s ię  d obrem  
zdrow iem  i po  o d w ied zen iu  
L o n d y n ie  i P a ry ż u  zaw ifała 
do  B e rlin a  w  to w arzy stw ie  
sw ej m atk i i re ży se ra  C arew e .

E R N S T  K R E N E K , k o m p o ­
z y to r  g łośnej dziś w  całym  
św iec ie  p ierw sze j jazz-opery  
„Jonny  s p ie lt  au f"  ożen ił s ię  
w e W ie d n iu  z a r ty s tk ą  sce ­
n iczną  B E R T Ą  H E R M A N N .

S E R W A T  
P A S Z A . b.

p re m je r  rad y  
m in . E g ip tu  

zm arł w  ty ch  
d n iach  w  P a ­

ry ż u  w  w ie k u  
55 lat.

M A K S IM  
G  O  R  K I J ,

s ław n y  p isa rz  
ro sy jsk i, k tó ­

ry  n ied aw n o  
obchodził w 

B o lszew ji ju  
b ile u sz  sw ej 

p i s a r s k i  
dzia łalności 

z a c h o r o  w a

S E IJ A  N O -
M A , jap o ń sk i 

„król p ra so ­
w y" w yw iera

w ie lk i w p ływ  * 
n a  o p in ję  p u - 

*7 ̂  b liczną dzięki 
s w y m p is- 

o łącz­
nym  n ak ła ­
dzie  2  m ilj. 

egzem plarzy.

T 1 T U L E S -
C U , zn any  

r u m u ń s k i  
m ąż s ta n u  po  

u s tą p ie n iu  ze 
s ta n o w isk a  

m in ist. sp raw  
zagrań, objął 

u rz ą d  posła  
L o n d y n ie .

B O B B Y  J O ­
N E S , zdoby ł 

p o  raz  czw ar­
ty  z rz ęd u  m i­

s trz o s tw o  w 
golfie  S t . Z j.

Jo n e s  dzierży  
ró w n ież  m i­

s trz o s tw o  W . 
B ry tan ji.

M A N U E L  
P E R E Z  

T R E V I N O
gen era ł b ry ­

gady  arm ji 
m ek sy k ań sk . Ą 

w  y  s u w a n y  
je s t  o b ecn ie  

jak o 2 -g i k a n ­
d y d a t n a  p rez.

M e k sy k u .

S IR  
R O B E R T  
CHANCEL- 

L O R , b. g u ­
b e rn a to r  R o ­

dezji, m ia n o ­
w an y  został 

w ysokim  k o ­
m isarzem  P a ­

le s ty n y . S U Z A N N E  L E N G L E N , n a jśw ie t­
n ie jszy  k o b iecy  ta le n t  jak i d o ty c h ­
czas p o jaw ił s ię  w  dziejach  te n n is u  
p o rzu c iła  zaw o d o w stw o  i m a zam iar 

w ycofać  s ię  z życia sp o rto w eg o .

JA H R M A R K T , s ie d m d z ie .
s ięc io le tn i gospodarz  n iem iec­
k i z okolicy  K ró lew ca  o d z ie ­
dziczył n iesp o d z ian ie  16 m i­
lj onó w  do laró w  w  s p a d k u  

* am erykańskim *4.

M A R JA  M A L IC K A , urocza
a r ty s tk a  scen iczna, k tó ra  z d ra ­
dza  czasem  sc e n ę  n a  rzecz 
e k ran u , u k aże  s ię  n ieb aw em  
w  now ym  film ie  po lsk im  p t ,:  

„D zik u sk a".

UPTON
S IN C L A IR ,

pow ieśc io p i- 
sa rz  am ery ­

k a ń sk i u k o ń ­
czył 50 la t.
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Ś. P. HR. JERZY
Śmierć ś. p. profesora dr. hrabiego Jerzego My- 

ciełskiego kończy żywot człowieka, który na nie- 
jednem polu kultury polskiej dobrze i trwale się 
zasłużył. Z ziemiańskiej rodziny pochodząc, blisko 
spokrewniony ze Stanisławem Tarnowskim po­
święcił się zrazu historji polskiej, wkrótce jednak 
przeszedł do badań nad historją plastyki, którym 
do końca swego życia wiernym pozostał. Wynikły 
z tego nietylko wykłady uniwersyteckie, na któ­
rych kształciło się całe niemal młodsze pokolenie 
naszych historyków sztuki, ale i szereg dzieł, po­
między którymi „Sto lat dziejów malarstwa w Pol­
sce*, podjęte z okazji retrospektywnego oddziału 
malarstwa na ogólnej wystawie we Lwowie w roku 
1894, jest pierwszem tego rodzaju dziełem w na­
szej nauce, zaś studjum o Van Dycku jest znowu 
jednem z bardzo nielicznych w naszem piśmien­
nictwie oryginalnych dzieł z zakresu obcej sztuki. 
Ale działalność prof. Mycielskiego objęła szersze 
także kręgi, wyszła poza mury Wszechnicy Ja­
giellońskiej. Od samego początku odbudowy Wa­
welu, naprzód za austrjaekich, później za polskich 
czasów należał do ścisłego komitetu, kierującego 
restauracją Zamku wawelskiego, któremu w ostat­
nich czasach przy sposobności pobytu p. Prezy­
denta Rzpltej cenne z ł o ż y ł  dary.  Wyspecjalizo­
wawszy się szczególnie w zakresie polskiej ikono- 
grafji, przyczynił się ogromnie i do naukowego 
opracowania starych portretów,  po rozmaitych

M Y C I E L S K I .
i do umiejętnej ich restauracji, powoławszy w tym 
celu do życia pierwszą w Polsce pracownię re­
stauracji starych obrazów, zwalniając nas temsa- 
mem od panującego poprzednio w tej dziedzinie 
monopolu Niemców. Jako redaktor poważnego mie­
sięcznika „Przegląd Polski* wprowadził do niego 
wiele młodych piór, które pismo to, będące po­
przednio organem tylko szczupłej grupy starszych 
ludzi, bardzo ożywiły.

Z chwilą wybuchu wojny Jerzy Mycielski z ca­
łym entuzjazmem poświęcił się innej sprawie, od 
tamtych stokroć ważniejszej: sprawie L egjo nów  
Komendanta Piłsudskiego. Oddał im do dyspozycji 
wszystkie swoje, niekiedy bardzo wielkie, wprost 
wyjątkowe wpływy w sferach dworskich, cywil­
nych i wojskowych urzędów a tymi wpływami 
szafował z taką szczodrobliwością na rzecz i Le­
gjonów jako całości i poszczególnych legjonistów 
szczególnie rannych, że gdyby nie obawa ze strony 
austrjaekich sfer rządowych, że wytoczenie pro­
cesu członkowi Izby Panów wywoła zbyt silne 
wzburzenie, koła te byłyby w ten sposób usiło­
wały położyć kres działalności Mycielskiego na 
rzecz powstającej Polski.

Szanowany przez wszystkich dzięki nieocenio­
nym darom osobistym, dzięki niezwykłej kulturze 
na miarę istotnie europejską, ożywiony przytem 
najserdeczniejszymi uczuciami polskimi Jerzy My- 

przynosząc społeczeństwu korzyści.

P ort ret ś. p. hr. Jerzego M ycielskiego pendr.la A . Karpińskiego.

galerjaeh porozrzucanych cielski dokonał pracowitego żywota, 

Ś w ięfo  p u łk ow e w G rajew ie.

N ie d aw n o  zam ieściliśm y n a  lam ach naszego  p ism a zd jęcie  g ru p y  p ielgrzym ów  w łoskich , k tó rzy  pow rócili z cu d o w n eg o  m iejsca  F ran c ji — L o u rd es , odzyskaw szy  tam  siły  
i zd row ie. D ziś dajem y bliższą  n aszem u se rcu  fo to g ra fję : g ru p ę  p o lsk ich  p ielg rzym ów , k tó rzy  w yruszy li z P o lsk i, b y  odw iedzić  g ro tę  M . B osk iej w L o u rd e s  s ły n n ą  w  całym  
św iecie . W ycieczka ta  by ła  p ie rw szą  teg o  rodzaju  w ycieczką z O d ro d zo n e j P o lsk i sk ie ro w an ą  sp ec ja ln ie  do  L o u rd es , inne. bow iem  w ycieczki ty lk o  z okazji p o b y tu  w e F ran c ji 
zbaczały z d rog i, by  u jrzeć  u k ry tą  w P ire n e ja c h  cu d o w n ą  m iejscow ość. W ycieczkę tą  zorgan izow ało  p o lsk ie  b iu ro  p o d ró ży  .,F ra n k o p o I“, m ające sw ą  s ied z ib ę  w N icei, k tó re  
przew iozło  p ielg rzym ów  z N icei sw em i au to caram i. N a zd jęciu  naszem  w idzim y g ru p ę  n aszyć’ p ielg rzym ów  p rzed  bazy liką  w L o u rd es , skąd  ud a li s ię  d o  gro ty  M . B osk iej.

D nia '27 w rześn ia  o d b y ła  się  w  G ra jew ie  u ro czy sto ść  p o św ięcen ia  sz fan d a ru  9  p u łk u  strze lcó w  konnych , 
na  k tó rą  p rzybył P re z y d e n t  R zeczypospo lite j. U ro czy sto ść  w y p ad ła  ba rd zo  okazale : poza sam ym  poświę= 
ceniem  sz ta n d a ru  o d b y ły  s ię  jeszcze p o p isy  s trzelcó w  k o n n y ch  i p a rad a  całego p u łk u  p rz ed  G ło w ą  P a ń ­
stw a. Z d jęcia  nasze  p rz ed s ta w ia ją : na  lew o P re z y d e n t M o ścick i (x) o d b ie ra  po p o św ięcen iu  sz ta n d a r  z rąk  

o fia ro d aw cy  p. Ż e lechow sk iego , aby w ręczyć go dow ódcy  p u łk u  płk. szt. gen. h r. T . G ra n o w sk ie m u , n a  p raw o  d e f ilad ę  9 p u łk u  sfrzelców  k o n n y ch  p rzed  P rez . M ościck im .

P ierw sza  pielgrzym ka z O drodzonej P o lsk i do Lourdes.
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P ODRÓŻE HIND   I ' !...i  NWipp H P ■

nie zapomnij nacierać narażonych na wiatr części ciała

KRET1EH NIYEA

l!lllllllllll!lllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllll!llllllllll!lllllllllll!lłlllllllll!ll!!lllllllllllllllllll!ll!llllll!ll!lll!l!!llllll!l!lllll!!lllilllllll!!ll!ll

P re z y d e n t R zeszy H in d e n b u rg  w y b ra ł s ię  w  pocłróż po Ś lą sk o  n iem ieck im  i był 
przy tem  ob ecn y  n a  m an ew rach  R e ich sw eb ry , u rządzonych  z w ielkim  nak ładem  s ta rań . 
H in d e n b u rg  odw iedził sze reg  m iast na  Ś ląsk u  jak  L ignica, O p o le  i t. d. P rz y  spo= 
so b n o śc i w ypow iedzia ł k ilka  m ów, k tó ry ch  ten d e n c ja  b y ła  dość p rze jrzy s ta . N a  zdjęciu  
n a s /em  p rz ed sta w io n y  je s t  m o m en t z p rzejśc ia  p re z y d e n ta  H in d e n b u rg a  p rzed  fro n tem  

kom pan ji ho n o ro w ej w  O p o lu , s ta re j n ieg d y ś  s ied z ib ie  książą t p ias to w sk ich .

Skóra stanie się wtenczas odporną, a miękkość swą i gład­
kość zachowa mimo działania powietrza, wiatru i słońca. 
Po wycieczce można odświeżyć się przez mycie, nie nara­
żając się na bolesne swędzenie lub pękanie skóry. Pozatem 
Krem Nivea potęguje działanie promieni słonecznych i nadaje 

skórze piękny bronzowy odcień.

Pudełka: po zł. o .4 0 , 0 .7 5 , 1 .40  i 2 .60 , Tubki: po zł. 1 3 5  i 2 .2 5

W i d m o  Z a m ie s z e k  w  A u s t r j i .  S to lica  A u s tr j i  oczekuje  z zanie* 
p ok o jen iem  d n ia  7 b. m., a to  z p o w o d u  zapow iedzianych  mani* 

festacy j zw o len n ik ó w  H e im a tsch u tz v e rb a n d u  oraz przeciw* 
n ych  im  b o jó w ek  socja listycznych . H eim atschutzver=  

b a n d  p o zo sta je  p o d  rozkazam i p a r tj i  chrześcijan* 
sko=narodow ej, z łona k tó re j w yszed ł obecny  

kanclerz  A u s tr ji  i k tó ra  p o siad a  liczne zas tęp y  
zw o len n ik ó w  n a  p row incji, Natom iasL  so*

\  c ja liści p o s iad a ją  p rzew agę  w W ied n iu ,
\ gdzie w  ręk ach  sw ych  m ają ra d ę  miei* 

ską. R ząd p rag n ie  za w sze lką  cen ę  n ie  
L. .\ d o p u śc ić  do  ro z ru ch ó w  w  W ie n e r  

M e u sta d t. O to  je d e n  z oddziałów  
H e im a tsch u tz v e rb a n d u  w  czasie 

ćw iczeń.

P a k i  g r e c k o  * i f a l s k i .  N iestru *  
dzony  p o lity k  gt ecki V enizelos, któ* 
ry  zno w u  pow rócił do  w ładzy, od* 

b y w a  te ra z  w ie lk ą  p odróż  po lityczną.
W  Ifa lji kon fe ro w ał z M usso lin im , 

w w y ni ku  czego p o d p isa n o  tra k t a t  przy* 
jaźn i g reck o -ita lsk ie j. I ta l ja  chce sob ie  

w  te n  sp o só b  zapew nić  w p ływ y  na  Bałka* 
nach, k tó re  u m ocn iła  w aln ie , dzięki p rotek* 

to ra to w i n a d  A lb an ją . P o  p o d p isa n iu  trak* 
ta tu  z l t a l j ą  u d a ł s ię  V en ize los do L on d y n u , ce= 

lem po zy sk an ia  pożyczki. Z d jęc ie  p rzed staw ia  mo= 
m e n t p o d p isa n ia  t r a k ta tu  w p a łacu  C h ig i — n a  p raw o  sto i 

M u sso lin i, V enizelos k ładz ie  sw ój p o d p is . C. Dcrlius, L^crlin.

O twarcie 
parlam entu holenderskiego. Krach bankowi) w Danji.

^  tych  dn iach  o d by ło  s ię  w H o lan d ii o tw arc ie  se s ji p a rla m e n ta rn e j. O tw arc ia  
dokonała  k ró low a W ilh e lm in a. N a  zd jęc iu  naszem  w idzim y królow ą opuszczającą b u ­
d ynek  p a r la m e n tu  po  o tw arc iu  sesji i p rzechodzącą  p rzez  szp a le r gw ard ji p rzybocznej.

W ielki b an k  w  K o p en h ad ze  „ P riv a fb a n k e n  “ ogłosił w ty ch  d n iach  sw e b an k ru c tw o , 
p rzyznając  s ię  do  d e ficy tu  70 mil. guld. W całej D an ji w iadom ość ta  w yw oła ła  p o ru szen ie . 
R ów nież e u ro p e jsk i św ia t b an k o w y  zan iep o k o jo n y  je s t  u p ad k iem  tak  so lid n ej firm y
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a przedewszystkiem są nie­
wygodne w zimie przy śnie­
gu i wichrze. Będą one jed­
nak bardzo estetycznie w y­
glądać w i e c z o r e m  jako  
u z u p e ł n i e n i e  toalety no­
szonej w teatrze lub na 
koncercie.

Materjał kapeluszy to prze­
dewszystkiem filc w typo­
wych jesiennych odcieniach, 
t. j. beige, popielaty, bron- 
zowy, rdzawy i czerwony. 
Wogóle czerwony kolor ka­
pelusza jest w tym roku 
ogromnie modny. Aksamit 
jest także używany na ka­
pelusze ale zawsze w połą­
czeniu z jakimś innym ma- 
terjałem, z filcem lub pilśnią. 
Filce włochate i miękkie, 
puszyste pilśnie są bardziej 
noszone niż gładkie.

Bardzo ładne i twarzowe, 
bo w nieco egzotycznym 
odcieniu są toczki z piórek 
w jasnych kolorach, często 
też tonowane w kilku bar­
wach. Wyglądają prześlicznie 
przy jasnych futrach.

W ogólności pióra w każ­
dej formie odgrywają wielką 
rolę przy tegorocznych jca- 
peluszach. Nosi się je jako 
małe egretki przypięte z bo­
ku przy toczkach i turba­
nach, jako kwiatek mister­
nie zrobiony z piór, wresz­
cie nawet jako duże „pleu- 
reusy“, naturalnie tylko przy 
wieczorowych kapeluszach.

Podajemy kilka oryginal­
nych modeli kapeluszy je­
siennych i zimowych.

Jola.

dy z drzew spadają liście 
i ziemia pokrywa się zło- 

to-czerwono - brunatnym ko­
biercem, piękne panie oblega­
ją swoje modniarki w poszu­
kiwaniu nowych kapeluszy.

Moda tegoroczna, która od­
znacza się wogóle wielką fan­
tazją i dużym rozmachem 
wykazuje na tym polu nie­
słychaną rozmaitość. Kape­
lusze są modne we wszyst­
kich wielkościach od całkiem 
malutkich do dużych rem- 
brandtów. Kobiety jednak wo­
lą owe małe formy ściśle przy­
legające do głowy, bardzo 
twarzowe i ogromnie prak­
tyczne. W tych małych ka­
peluszach również jest bar­
dzo szeroka skala odcieni. 
Od klasycznego beretu będą­
cego powtórzeniem sporto­
wej formy noszonej przez ca­
łe lato, poprzez najrozmaitsze 
zgrabne toczki, aż do fanta- 
zyjnego turbanu, który ma 
już w sobie coś z wschod­
niego przepychu i nadaje się 
najwięcej na wieczór.

Mały kapelusz cloche jest 
nadal bardzo popularny. Bez 
wątpienia jest on idealnem 
dopełnieniem sp o r to w e g o  
płaszcza. Nie jest on już jed­
nak tak prostym jak dawniej, 
gdyż ozdabiają go inkrustacje 
bądź to filcu w innym od­
cieniu, bądź też z aksamitu 
lub skóry.

Niektóre firmy paiyskie 
lansują kapelusze o dużych 
rondach. Te „rembrandty“ są 
bardzo malownicze, ale nie 
nadają się do każdej twarzy,

Toczek z popielatego filcu i popielatych piórek.

Klasycz*
na C7,ap= 
ha w ag­
nerowska

z  czar= 
nego £7= 
ksam ifu.

B a rd zo  oryginalny berecik kom binow any z aksa 
m itu  beige i bronzowego filcu.

B u zy  kapelusz w form ie  hiszpańskiego bolera 
ozdobiony kw ia ta m i z  piórek.

Z W A L C Z A N I E  Z A N I K A N I A  
U R O D Y .

z zaw arto śc ią  ożyw czych sk ład n ik ó w  p rzesącza 
się  i u s ta la  lim ta  k rw i p o d  nask ó rk iem  a k rem  
ożyw ia z ew n ę trzn ą  w a rs tw ę  skóry . C h cąc  zatem  
ożyw iać cerę  su ch ą  lu b  p rzed w cześn ie  w io tcze- 
jącą, m asu je  s ię  tw a rz  n a jp ie rw  C o l d - C r e a m  
T a l k i e m  „ M i r a c u l u m " ,  poczem  p o w l e k a  się  
jąo ży w czy m  k r e m e m  „ O x a u D r a  L u s t r a ,  na= 
p a rza  p rzez 5 m in u t n a d  w o d n ą  p a rą  i sp łó k u je  go® 
rącą  n iem al w odą. D o  sta łeg o  zm iękczania n ask ó r- 
k a  s to su je  s ię  p u d e r  e g z o t y c z n y  Dr a  L u s t r  a. 
T łu s te j  c e ry  n ie  p o w in n o  s ię  m asow ać, n a to m ia s t 
w sk azan e  są :  n ap arzan ia  bez n a tłu szczan ia , my* 
cie  gorącą w o d ą  i p r o s z k i e m  m a r m u r o w y m  
„ M i r a  c u l u m *  oraz p u d ro w a n ie  odtłuszczają* 
cym  p u d r e m  h i g j e n i c z n y m  D r a  L u s t r a .

D r. Z . B .

Z  w e w n ę trzn y ch  czynników , w yw ołu jących  
p rzed w czesn y  zan ik  m łodocianego  w yg lądu , wy* 
m ien ić  na leży : c h o ro b y  przew lek łe , p rze jśc ia  
m oralne, p rzek a rm ian ie  się, śc isła  d je ta  ja rsk a  
i n a d m ie rn e  p a len ie  ty to n iu . D o  zew n ę trzn y ch  
szkod liw ych  w p ły w ó w  n ależą : m ycie tw arzy
w yłączn ie  zim ną w odą, słońce, zagran iczne  p u d ry  
i k rem y  z zaw arto śc ią  n iszczących ce rę  sk ła d n i­
ków , tu d zież  w m asow yw an ie  w  sk ó rę  jak ie g o ­
ko lw iek  tłuszczu , zw łaszcza je ś li m asaż s to su je  
się  m y ln ie  po n ap arzen iu . M asażem  bow iem  
u su w a  się  zu ży te  soki, p odczas n ap arzan ia  zaś 
tw arzy  na tłu szczo n e j po w ie rzch o w n ie  krem em

D w a m ałe to czk i z  czarnego filcu. P ierw szy ozdobiony ha ftem , drugi kom binow any  
z  m aterja łem  podobnym  do słomki.
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Suszenie ryb na Helu.

T ) O D C Z A S  gdy w n ę trza  k ra jó w  znają  żniw o, n a  P o łu d n iu  tak że  zb io ry  w ina, pobrzeża 
m o rsk ie  o d p raw ia ją  sw o je  żn iw a n ie  w czasie lata , a le  z nadchodzącą  jes ien ią . T e  

żniw a pobrzeża  m orsk iego  to  po łów  ry b  i p o d o b n ie  ja k  od  u ro d za ju  ziem i zależy d o b ro b y t 
ro ln ik a  i m ieszczanina, tak  od  o b fito śc i p o ło w u  zależy w znacznej m ierze  d o b ro b y t ry b ak a  
W p raw d z ie  ry b a k  n ie  w kła- 
d a  w  m orze tego  tru d u , k tó ry  
je s t  udziałem  ro ln ik a  w  o d- 
n ie s ie n iu  do  ziem i, wpraw= 
dzie  posiad ło śc i jeg o  n ie  są 
og ran iczone  żad n ą  m iedzą, 
an i o b o strzen iem  (najw yżej 
um ow ą pom iędzy  sam ym i 
rybakam i), jed n ak o w o ż  za= 
w ó d  i do la  ry b a k a  n ie  są  
b y n a jm n ie j czem ś łatw em , 
sp o ko jnem  i beztro sk iem .

G d y  n ad e jd z ie  o k res je -  
s ien n eg o  po ło w u  i  do  w y- 
b rzeży  zbliżają s ię  'ław ice 
p ę d z ą c y c h  n a  oślep  r y b ,  
trze b a  godzinam i calem i cza* 
tow ać w śró d  c h ł o d n e g o  
i m rocznego p o ra n k u  na  ich 
przybycie , tru d z ić  się  po tem  
n ad  ich  sp raw ian iem  i sole* 
n iem .

D zisiaj część te j ro b o ty  
zała tw ia ją  za ry b a k a  w ęd za r­
n ie  ry b , k tó ry ch  p e łn o  j e s t  na 
p o brzeżach  N o rm a n d ji, B re - 
tan ji, N orw eg ji, a n ie  b ra k  
ich  rów n ież  n a  w y su n ię ty m  
g łęboko  w  m orze cy p lu  n a ­
szego H elu . P raca  ry b a k a  to 
u s taw iczn e  p aso w an ie  się  
z k ap ry śn y m  i n ieob liczal- 
nym  żyw iołem , to  ustaw iczn a  
tro sk a , ab y  zeb rać  o d p o w ied - 
n ią  k w o tę  na k u p n o  i n a

Polów  tuńczyków  w morzu 
A  dr ja  tyckiem . S ieci roz­
ciągnięte m iędzy ło­
dziam i rybaków, zo ­
stają Ściągnięte 
i w ten sposób 
złow ione ry­
by holuje 
się do 
brzegu.

P o r t na  
Helu, zapeł= 

niony licznem i 
barkam i rybackietni.

n a p raw ę  sieci, k tó re  b a rdzo  
często  niszczy im  n ie ty lk o  
m orze ale i p rzejeżdżające 
o k rę ty . C o d z ien n a  p raca  ry  
baka zaczyna s ię  ze  św ite m : 
ra n o  w ąsk iem i uliczkam i r y ­
backiego o sied la  p rzem ykają  
się  c iem ne p o stac ie  ry b ak ó w  
i  sp ieszą  do  w y c iągn iętych  
n a  p ia sk u  łodzi, a lbo  do  u s ta ­
w ionych  p rzy  m olo p o rto  - 
w em  k u tró w , ab y  w y ruszyć  
grom adą n a  m orze. P o łów  
o dbyw a się  a lbo  in d y w id u ­
aln ie , to  znaczy każda  łódź 
czy k u te r  w y b ie ra  so b ie  p e ­
w ien  te re n  ek sp lo a tac ji, k tó ­
ry  p r z e t r z ą s a  skw apliw ie, 
a lbo  też  k u try  i łodzie  ro z ­
s taw ia ją  s ię  w d ług ie j lin ji na 
szereg  k ilo m etró w  i z as ta ­
w ia ją  n a  p rzeciąg  nocy  o l­
b rzy m ie  sieci, opuszczające 
s ię  n a  w ie lk ą  g łębokość. O d  
ra n a  o d b y w a  się  k o le jn e  w y ­
c iągan ie  sieci, a  p o tem  zb ió r­
ka na  najw iększym  s ta tk u  
i g en era ln y  o b rach u n ek . Je ­
żeli po łów  n ie  u d a ł się, tak  
jak  przypuszczano , cała flo ­
ty lla  wyjeżdża* jeszcze dalej 
i  p ró b u je  szczęścia po  raz 
d ru g i. A le  n ie  zaw sze p o zw a­
la. pog o d a  n a  sp o k o jn e  k o n ­
ty n u o w a n ie  po łow u . N ie je ­
d n o k ro tn ie  c h w y ta  ry b ak ó w  
n a  p e łn em  m orzu  b u rza , k tó ­
ra  ro zb ija  łączność pom iędzy  
łodziam i i gna je  w  n a jro z ­
m aitszych  k ie ru n k a ch  N a

brzeg u  oczekują  w  trw o d z e  i lęk u  grom ady  k o b ie t i s ta rcó w , k tó ry m  w iek  n ie  pozw ala 
udaw ać  się  n a  ry b ack ie  w ypraw y , la ta rn ia  m o rsk a  śle  w p o m ro k  nocy ja sk raw e  św iatło .

delfin, w yłow iony p rzez rybaków  w okolicy Messyny. 
budzi radość u właścicieli łodzi rybackiej.

P olow anie na delfiny: r zu t harpunem. N a  maszcie s to i obserwator.



Str. 8. Ś W I  A T O W I D N um er 41.

miesią= 
cc o b fitu ją  
n ie ty lk o  w 
k a ta s tro fy  

żyw io łow e 
a le  rów n ież  
w  k a ta s tro -  
fy  ko lejow e 
(k a ta s tro fa  
n a  M o ra - 
w ach, zde- 
rżen ia  po=

Płonące kulisy i garderoby, skąd  rozprzestrzenił się p o ża r w budynku tea tru  ^ 13  £ o  w  w
N ovedados w M adrycie. ,vra e ry c e  i td )

w y b u c h y
(w y b u ch  w M ellila) oraz pożary. N ajw iększym  je d n a k  pożarem , k tó ry  pociągnął za 
so b ą  o g rom ne o fia ry  w  ludziach  by ł pożar te a t ru  N o v ed ad o s  (N ow ości) w sto licy  
H iszp an ii — M ad ry c ie . W ydarzy ł s ię  on w d n iu  23=go w rześn ia  o godz. 8 w ieczorem

U przątanie tlejących jeszcze zgliszcz tea iiu  madryckiego.

w  ro k u  1850) n ie  p o siad a ł tak ich  u rządzeń , jak  żelazna k u r ty n a  n ie  m ożna by ło  o d ­
grodzić scen y  od  w id ow ni. P oza tem  reżyser, k tó ry  zauw ażył p łom ień  dał znak pod  = 
n ie s ie n ia  ku lis , co służba 
tech n iczn a  źle zrozum iała 
i k u lisy  o p u śc iła  na dół, a te  
zajęły  s ię  w  te j chw ili i pod- 
syc iły  pożar. N a  w idok  pło- 
m ien i buch ający ch  ze sceny 
p u b lik ę  o g arnęła  n ieo p i- 
sa n a  pan ika . L u d z ie  rzucili 
s ię  d o  w y jść  tra tu ją c  jed n i 
d ru g ich , w śc isk u  ro zp y ­
ch an o  się  n iem iło s ie rn ie , 
n iek tó rzy  m ężczyźni toro= 
w ali so b ie  d ro g ę  sz ty le ta ­
mi, jak  w n ioskow ać m ożna 
z ran  c ię ty ch  na  ciałach 
ofiar. K rzyk  dzieci woła= 
jących  m atek , lam e n t ro ­
dziców , ło sk o t w alących się  
b e lek , gryzący dym , nie= 
a r ty k u ło w an e , n iep rzy to m ­
ne  w rzask i ludzi d u sz o ­
n ych  dym em , p rzy p ie ra- 
n ych  falą u c i e k a j ą c y c h  
i m d lejących  w  śc isk u  — 
w s z y s t k o  t o t w o r z y ł o  
s tra sz n ą , p rze jm u jącą  grozą 
całość, jak ie ś  koszm arne  
w idziad ło  o św ie tlo n e  k rw a ­
w ą łu n ą  p łom ien i. D ziały 
s ię  sceny n a p raw d ę  d a n ­
te jsk ie , gdy ii. p . jak iś o j­
c iec na w idok  tru p ó w  sw ej 
rod z in y  pozbaw ił s ię  życia 
w y strzałem  z re w o lw eiu , 
a lbo  gdy jak aś s ta ru szk a , 
k tó ra  cudem  w yciągnęła  
sw o je  — jak  m niem ała  — 
w n u czę ta  zobaczyła na u l i­
cy, że są  to  obce  dzieci 
i  oszalała z rozpaczy. Licz* 
ba  sp a lo n y ch  i zad u szo ­
nych  w y n o s ' około  120 
osób, ra n n y ch  sięga do 400.

P o g r z e b  o fia r k a ta ­
s tro fy  zam ien ił s ię  w ol = 
brzym ią  m an ifes tac ję  ża­
łobną, w k tó re j w zięło udzia ł całe  m iasto . Działy’ s ię  n a  n im  rozd ziera jące  sw ym  t r a ­
gizm em  sceny . O fia ry  złożono n a  cm en ta rzu  w schodn im , a M a d ry t  zaw iesił n a  ten  
dzień  w szelk ie  zabaw y i p rz ed s ta w ien ia .

P o d a jem y  na tej s tro n ie  szereg  zd jęć  z te j n a jw ięk sze j k a ta s tro fy  te a tra ln e j, 
jak ą  p am ię ta  św ia t now oczesny, a k tó ra  m oże być p o ró w n an a  do pożaru  B azaru  
D obroczynnego  w P ary żu , k tó ra  poc iągnęła  rów n ież  w ie lk ą  liczbę ofiar. W  tem  s tra szn em  
n ieszczęściu  n ie  b rak  by ło  p o d o b n ie  jak  sw ego  czasu  w  k a ta s tro f ie  „Titanica*4 — przy* 
kładówr b o h a te rs tw a  i pośw ięcen ia  T ak im  cichym  b o h a te rem  był ów  p o r t je r  od  lóż, 
k tó ry  do  końca w skazyw ał p rze jśc ie  w ciem nym  k o ry ta rzu , aż p ad ł zad ław io n y  dym em .

B ram a wejściowa teatru  N ovedadoi p o  pożarze. N a  prawo 
u dołu a fisz operetki „La M ejor d i P u er to " . — W  czasie 

przedstawienia te j operetki w ybuchł pożar.Rodzice o taczają w ozy żałobne, na k tórych przew ozi się zwęglone z.włoki na cm entarz.

w  czasie p rz ed s ta w ien ia  o p e re tk i ,L a  M e jo r  di P u e rto " . P o n iew aż  p rz ed s ta w ien ie  — 
jak o  n ied z ie ln e  — b y ło  po cenach  zn iżonych  a pozatem  należało  do k a teg o rji „popo= 
łudniówek** b u d y n e k  by t szczeln ie  zap e łn io n y . T e a tr  N o v e d ad o s  m ieszczący s ię  p rzy  
jed n e j z na jg łów nie jszych  u lic  M a d ry tu  — C a lle  di T o led o  n ie  by l b u d o w lą  nową, 
a le  p o s taw io n y  by ł z drzew a, p o siad a ł w ie lką  iłość  m ie jsc  (3 ty siące), sześć p ię te r, 
c ia sn e  p rzejścia , co w szy stk o  zw iększy ło  ro zm iar k a ta s tro fy  i u tru d n iło  ra tu n e k .

P o ż a r  n a s tąp ił n a  sk u te k  k ró tk ieg o  sp ięcia, w yw ołanego  p rzy  ew o lucjach  b a le tn ic  
z laseczkam i zakończonem i e lek try czn em i lam peczkam i. P ło m ień  p rzerzu cił s ię  m o ­
m en ta ln ie  ze scen y  w s tro n ę  o rk ie s try  i w idow ni. P o n iew aż  s ta ry  te a t r  (b u d o w an y

W ynoszenie o fia r ka ta s tro fy  z palącego się budynku. (Okropnie popalone zw łok i dzieci ułożone na bruku ulicy p rzed  teatrem  N oredados ,
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R E N Ź E  H Ć R IB E L , w schodząca gw iazda fil m u fran cu sk ieg o , k tó ry  w  o s ta tn ic h  
czasach począł p rze jaw iać  znow u  in te n z y w n ą  dz ia łalność , b u d z i p o d z iw  sw ą w y tw o rn ą  
gracją i p o w abem  szykow nej sy lw e tk i. W y stąp i o n a  n ieb aw em  w film ie  „ P r in c e  Jean*4 

p ro d u k c ji „C in ćro m an s* F ilm s d e  France*4.

K tóż to  zadum ał s ię  w  k ącie  sw ego e leganckiego  b u d u a ru  n a d  b ia łem i k a rtam i k s ią żk i?  
W szyscy  m iłośn icy  k in a  w ied zą  d o b rze  kogo p rz ed s ta w ia  te n  obrazek . T o  przecież  
C L A R A  B O W , n a jb a rd z ie j „en  v o g u e “ gw iazda e k ran u , p e łn a  k a p ry śn eg o  w d z ięk u , 

dziew częcej św ieżości, fig la rn e j w eso łości.

li-**. •

TRZY GWIAZDY EKRANU.

G d y  u  n a s  anem iczne  sło ń ce  je s ie n i w y b ły sk a  z poza 
ciężk ich  ch m ur, a ran k iem  p o jaw ia  s ię  ju ż  n a  traw ach  
i  d rzew ach  siw izn a  sz ro n u , n a  p laży  K a lifo rn ji p a n u je  
ro zk o szn e  ciepło . N a  rozgrzanym  p ia sk u  w yciągają  się  
jeszcze  n ie s y te  sło ń ca  cia ła  — b la sk  sło ń ca  je s t  ta k  s iln y , 
że trze b a  s ię  c h ro n ić  p rz e d  n im  w  c ie n iu  p a raso lk i. A  m oże 
to  ty lk o  k o k ie te rja  kazała  u roczej F A Y  W E B B  upozow ać 
się  ta k  w  k o s tju m ie , k tó ry  m a w  so b ie  jak ie ś  rem in iscen c je  
ch ińszczyzny  i z tą  za lo tn ą  p a raso lk ą , co p o d n o s i jeszcze 

egzo tyczny  i poc iągający  czar je j u ro d y ?
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TAM,GDZIE SIĘ URODZIŁ SYN

Ręczne obsiewanie p ó ł walewickich. Sztuczne  spuszczanie w ody w staw ach w W alewicach.

N apoleon I. według p o rtre tu  pendzla  Goubaud.

WIELCY LUDZIE historji mają to do siebie, że 
nietylko ich własne życie staje się przed­

miotem ciekawości i badań ze strony potomnych, 
ale że również koleje życia osób związanych z ich 
karjerą, dolą i sławą interesują ogół. Postaci te 
stają się sławne dzięki związkowDz życiem ge- 
njuszu: przetrząsa się skwapliwie — często, aż 
nazbyt skwapliwie i bez ceremonji — ich tajniki, 
szpera za nowemi szczegółami, które mogłyby na­
świetlić pełniej postać genjuszu. Tak złączona jest 
nierozdzielnie z nazwiskiem Mickiewicza — Ma­
ryla, z nazwiskiem Krasińskiego — Delfina Po­
tocka, z pamięcią Balzaka — pani Hańska. Tak 
z dziejami Boga Wojny złączyło się nazwisko pięk­
nej Polki, która nosiła w sobie żar i namiętność 
prawdziwej „grandę-ainoureuse‘y “ — pani Marji 
Walewskiej.

Pierwsze spotkanie pani Walewskiej z Cesarzem 
odbyło się w warunkach dość niezwykłych. Na­
poleon zbliżał się właśnie w r. 1807 ku Warsza­
wie, budząc wszędzie po drodze entuzjazm Po­
laków, którzy widzieli w nim tego, co przywróci 
im wielkość i wolność Ojczyzny. W miejscowości 
Błonie pod Warszawą otoczył jego powóz tłum 
ludzi żądny ujrzenia oblicza wybawiciela, najwięk­
szego człowieka tych dni. Do karocy Cesarza pod­
biegła również młoda kobieta i poczęła prosić po 
francusku towarzyszącego Napoleonowi generała 
Duroc*a, by pozwolił jej pomówić z Cesarzem.
Generał widząc szlachetną sylwetę damy i słysząc 
jej piękną francuzczyznę dopuścił ją do powozu, 
a pani Walewska powiedziała z rozognionemi po­
liczkami do siedzącego w głębi powozu Cesarza:
„Sire, bądź pozdrowiony w naszej Ojczyźnie".
Napotkały jej wzrok silne, twarde oczy Napole­
ona. Cesarz przyjął z jej rąk bukiet kwiatów i su­
gestywnym tonem zapewnił ją, że zobaczą się 
w Warszawie.

Kobietą, która cisnęła się do powozu Cesarza 
była Marja Walewska, licząca wówczas lat osiem­
naście. Portret pani Walewskiej, który znajduje 
się w Muzeum Wersalskiem i wyszedł z pod pen­
dzla Gerarda ukazuje nam kobietę o postaci wy­
niosłej, harmonijnej, o pięknie toczonych ramio­
nach, o oczach błękitnych z dziecinno-dziewczę- 
cym wyrazem. Walewska pochodziła z zubożałej 
rodziny Łęczyńskich i wyszła zamąż wcześnie, 
bo w szesnastym roku życia. Wychowana w za­
sadach surowych, pobożna, zapalona patrjotka, 
która w zbliżającym się Napoleonie widziała śla­
dem innych wybawcę i wskrzesiciela Polski, na­
tura bujna, namiętna, marząca o życiu pełnem 
przygód, gorącej miłości i oddania, zetknęła się 
wcześnie, zbyt wcześnie z okrutnemi wymaga­
niami życia. Pozycja materjalna zmuszała ją do wyjścia zamąż, do „zrobienia partji". Odtrąciła konkurenta zamożnego i przy­
stojnego Rosjanina i wyszła za starego wdowca Walewskiego, pana na rozległych włościach walewickich. Ale małżeństwo to 
nie przyniosło i nie mogło przynieść szczęścia niespokojnej, hardej Marji. Wszędzie uciskał ją przymus, który pobudzał tylko 
bunt w jej sercu. Macierzyństwo nie przynosi jej ukojenia ani zadowolenia. Życie przy niekochanym starym człowieku ciąży 
coraz nieznośniej. I oto któregoś dnia ucieka z Walewic, aby witać Napoleona na szosie Błońskiej, a potem urzeczona jego wzro­
kiem i obietnicą jedzie do Warszawy, gdzie Napoleon urządzał raz po raz przyjęcia i zjednywał sobie sympatje czołowych ludzi.

Na jednym z balów Walewska ubrana w wspaniałą toaletę, która podnosiła jeszcze jej delikatną urodę, zwróciła na siebie 
ogólną uwagę, a przedewszystkiem uwagę Cesarza, pamiętającego spotkanie na szosie Błońskiej. Niebawem Napoleon śle do pani 
Walewskiej bilet zwięzły — jak wszystkie rzeczy co wyszły z pod jego pióra — ale pełen treści: „Widziałem tylko ciebie na 
tym balu, podziwiałem tylko ciebie, pożądam tylko ciebie. Proszę, odpisz szybko aby ukoić niecierpliwość..." Ale pani Walewska 
waha się, zasady wpajane jej w patrjarchalnym domu nie pozwalają na zdradę bez skrupułów. Z drugiej strony rośnie nacisk 
otoczenia polskiego, które sądzi, że przez jej oddanie się Cesarzowi sprawa może zyskać i wpływy polskie się umocnią. Nacisk ten 
wywiera nawet i mąż, który jest — jak zauważono — postacią raczej moljerowską, podczas gdy Marja wygląda wówczas na heroinę 
dramatu CorneiIle‘a. Cesarz szturmuje biletami coraz bardziej namiętnemi w tonie, coraz bardziej natarczywemi. Gdy Walewska

Pałac w 'Walewicach wybudow any w roku 1783 przez hr. Anastazego W alewskiego, szam belana króla  S tan isław a  Augusta  
Poniatowskiego, męża M arji W alew skiej, późniejszej długoletniej kochanki N apoleona ł=go i m a tk i jego pierwszego syna. —

W  pałacu tym z.a= 
trzym a ł sic Bóg W  oj=

H r. M arja W alew ska według p o rtre tu  G erard'a.

ny  w roku I807=ym 
w czasie marszu na  
W arszawę. Obecnie  
pałac wraz z ma j a t  * 
kiem  należy do pp.

S ta n  isławows twa  
Grabińskich.

P okó j z  czasów napoleońskich w W alewicach. O calały ty lko  malowidła na ścianach.

B yd ło  holenderskie powracające z. p a stw isk  do obory.

M alow nicza droga przez, wieś W ałewice, zabudow aną dzisia j ta k  samo, ja k  za czasów B o g a  W ojny.

IK S tan isław  G rabiński na arabie, o s P ^ ni ocałałyni 
kich  »' N ^ o ł u .

ze sta jn i hr. Dziedusz.yc=

przychodzi nareszcie do pokojów Cesarza, widmo 
winy tak ją przeraża, że Napoleon musi przez dłu­
gie godziny osuszać jej łzy i uspakajać ją słowami 
pełnemi łagodnej tkliwości. Walewska ulega; ulega 
nietylko potędze namiętnych słów, hypnotycznej 
sile oczu Cesarza, mocy bijącej od jego postaci, 
tej całej atmosferze mitu i legendy, która już wtedy 
otacza Boga Wojny, ale ulega także w nadziei, że 
Napoleon istotnie spełni swe słowa, że będzie mo­
gła uzyskać u niego niejedno na rzecz polskiej 
sprawy. Odwiedza Napoleona w jego pałacu, a ce­
sarz czeka jej przybycia z niecierpliwością, śląc jej 
n a m i ę t n e  listy, które dziwnie niekiedy brzmią 
w ustach człowieka wojny, twardego zwycięzcy.

W r. 1808 udaje się pani Walewska do Paryża, 
uczucie cesarza słabnie, a na horyzoncie pojawiają 
się inne przygody miłosne. Miłość ich zachodzi 
w cień, staje się mniej uchwytna. W r. 1809 udaje 
się pani Walewska do Wiednia, gdzie zamieszkuje 
w pałacu Schonbruńskim. Ale niebawem wyjeżdża 
do kraju, aby w Walewicach wydać na świat syna, 
owoc miłości Cesarza: przyszłego męża stanu i pi­
sarza francuskiego — Aleksandra Florjana Józefa 
Collonna Walewskiego. Potem wraca znowu do 
Paryża wraz ze swą kuzynką. Napoleon pamięta 
o swym naturalnym synu i mimo nawału zajęć 
komunikuje się w tych sprawach przez swoich za­
ufanych. Przyznaje jako dożywotni majorat syno­
wi dużą posiadłość w okolicy Brienne i Champau- 
bert. Ale już w listach z tych czasów (z r. 1814) 
pojawiają się inne akcenty: „to co mnie interesuje 
przedewszystkiem, to los dziecka — pisze Napoleon 
w liście poufnym — a potem los matki". Gdy 
Napoleon złamany przeżyciami znajduje się w obli­
czu Elby i myśli o samobójstwie, spieszy Walewska 
do Fontainebleau, by go pocieszyć, a potem wy- 
lądowuje na Elbie wraz z bratem swym pułkow­
nikiem Łęczyńskim, aby przynieść mu pocieszające 
wieści. Potem gdy gwiazda Napoleona zgasła, za­
czyna się dla Walewskiej życie inne, spokojniejsze. 
Poślubia generała Napoleońskiego ks. Ornano; wia­
domość o tem wzburza Cesarza. Lecz księżna już 
nie dowiaduje się o tem, umiera w roku 1817.

Czem była Walewska dla Cesarza, oto problem, 
który starali się rozwiązać na różne sposoby różni 
historycy, powieściopisarze, dramaturdzy. Są wśród 
nich tacy, którzy twierdzą, że natura Napoleona, 
człowieka pożeranego przez demona ambicji, nie 
była zdolna do uczuć nie — egoistycznych, do 
poświęceń prawdziwej miłości. Wszystkie jego przy­
gody miłosne są ich zdaniem właśnie tylko przy­
godami, czemś co nie wiąże się z całym tokiem 
jego życia, co jest przelotne. Grały w nich role 
albo głos krwi namiętnego Korsykanina o bujnym, 

temperamencie albo olśnienie i podziw na widok grandezzy wielkich dam i manjer, jak np. w stosunku do Józefiny Beauharnais. 
WTszystko było tam w jego życiu schłonięte przez ambicję, przez wolę czynu, wszystko podlegało dyscyplinie woli i rachuby. 
Interpretatorzy ci nie mają jednak racji. Natura Napoleona zbyt była skomplikowana i zbyt bogata, by można ją osądzać tak 
jednostronnie i zdecydowanie. Kryła ona w sobie głębokie możliwości uczucia. I pani Walewska nie była dla Cesarza tylko 
zabawką godzin, ale natchnieniem jego wielu chwil, pożądaniem i tęsknotą duszy samotnej, skrytej, dumnej.

Syn Napoleona i pani Walewskiej był człowiekiem w całym tego słowa znaczeniu nieprzeciętnym. W 19-ym roku życia inter- 
wenjuje już w sprawach Polski w Londynie w przededniu powstania listopadowego. Potem wstępuje do armji francuskiej — co 
było życzeniem Cesarza — ale opuszcza służbę wojskową i przerzuca się do publicystyki politycznej oraz do dramaturgji (w tej 
ostatniej nie zyskuje sukcesu). Znany jest w salonach Paryża jako biegły i wytworny światowiec. Wkrótce pociąga go służba na 
polu dyplomacji, jeździ w misjach dyplomatycznych, piastuje urzędy posła francuskiego w Florencji, Neapolu, a potem ambasadora 
w Londynie. W r. 1855 zostaje ministrem spraw zagranicznych, potem piastuje godność ministra stanu, jest z kolei przewodni­
czącym parlamentu, potem senatorem. W r. 1866 otrzymuje od Napoleona IH-go godność książęcą, którą nosi niedługo, bo w dwa 
lata później umiera w Strassburgu. — Takie są koleje życia tej niezwykłej kobiety, kochanki Napoleona i ich syna. Dajemy na 
tej stronie szereg widoków z majątku, w którym Walewski ujrzał światło dzienne, z Walewic, należących dziś do rodziny Grabińskich.

S ta d n in a  ko n i p ó łkrw i na pastw isku,
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W KRÓLESTWIE KAMBODŻY.
T ) R Z E D  k ilk u  d n iam i 

d o n i o s ł y  gazety, źe 
w  K am bodży  o d b y ła  się  
u ro c zy sta  k o r o n a c j a  no» 
w eęo  k ró ła  M o nivonga , 
k tó ry  w s tą p ił n a  t ro n  po  
śm ierc i n a js ta rszeg o  m o ­
n a rch y  na  św iec ie  — S iso - 
w a th a , p a n u jąceg o  od  ro k u  
1904 aż do o s ta tn ic h  cza­
sów . W a rto  p rzy  te j s p o ­
so b n o śc i zapoznać sze ro k ie  
ko ła  n aszych  czy te ln ik ó w  
z ty m  n iezw yk le  c iekaw ym  
kra jem , o w ie lk ich  b ogac­
tw ach  n a tu ra ln y c h , w spa* 
n ia łem  b u d o w n i c t w i e  
i  d aw nej a n iezbadanej 
jeszcze d o k ład n ie  k u ltu rze .

K am b o d ża  n a leży  d o  p o ­
siad łości k o l o n j a l n y c b  
F rancji, k tó re  łączn ie  obej* 
m u ją  przeszło  12 miljo* 
nó w  km . kw . o s tu m iljo - 
now em  b lisk o  z a lu d n ien iu .
In te re s y  fran c u sk ie  w  In -  
d o ch in ach  — ta k  ok reśla  
s ię  ogó ln ie  zespó ł k ra jó w :
T o n k in , A nam , L aos, K am ­
bodża, K o c h in ch in a  — są  
s to su n k o w o  św ieżej d a ty .
F ra n c ja  rozciągnęła  tam  
o sta teczn ie  sw ój p ro te k to ­
ra t  w  ro k u  1888, zo staw ia ­
jąc  z resz tą  sw oim  zw ycza­
jem  tu b y lco m  d u żą  sw o ­
bo d ę , ich  in s ty tu c je , k o ­
d e k s  p raw n y , h ie ra rch je  
spo łeczne. P o s ia d ło śc i te  
m ają obszar 900.000 km . kw. 
o liczb ie  lu d n o śc i b lisk o  
20 m iljonów . G ra n ice  m ię ­
dzy poszczególnem i kolo- 
n jam t o k re ś lo n e  są  n a  p o d ­
staw ie  h y d ro g raficzn e j, to  
znaczy b ieg n ą  po  lin jach  
rzek . G e n e ra ln e m u  g u b e r­
n a to ro w i In d o c h in  (m iano­
w ano  n im  n ied aw n o  P a s q u ie r ’a) p o d p o rząd k o w an i są  
g u b e rn a to ro w ie  poszczególnych  ko lon ij i  29 członków  
rad y . G łó w n y  p ro d u k t tych  k ra jó w  to  ryż, k tó reg o  zb ió r

N a  dworze króla K am bodży taniec je s t ku ltyw ow any z  całą 
starannością. Tancerki ubrane w  bogaty s tró j w ykonują  pan=> 
tom iny, k tórych treścią je s t  m ityczna  historja K am bodży . 
O /o  jed n a  z  tancerek , p a n n a  l t f ,  k tó ra  w  uznaniu „zasługm 
za panow ania  zmarłego króla S isow ath ’a otrzym ała  niedawno  

francuską legję honorową.

S tara  św iątynia  zbudow ana w Angkorze, daw nej stolicy K am bodży przez  
p ierw otne  p lem ię Khmerów. P ochodzi z  K IT  go w ieku.

sięga  tu  o lbrzym iej ilości 3 milj. to n n . P ozatem  upraw ia  
s ię  ty tu ó , zb ie ra  p ieprz , h e rb a tę , w ełnę. B ogactw a m i­
n e ra ln e  są  da leko  w iększe  n iż począ tkow o sądzono : 
złoto, s reb ro , m iedź, cynk, żelazo i w ęg iel ( ten  o s ta tn i 
zw łaszcza w  T o n k in ie ) — o to  g łów ne p ro d u k ty  w n ę trza  
ziem i ty ch  okolic.
W ęg iel w y d o b y ­
w ano  w  o s ta tn ic h  
czasach w  p okaź­
n e j ilości 300.000 
to n n . F ra n c ja  p o ­
s ta ra ła  s ię  o za­
p ro w ad zen ie  lin ij 
ko le jow ych , łączą­
cych n a jw ażn ie j­
sze  o śro d k i ko lo ­
nij : d łu g o ść  ty ch  
lin ij sięga 3000 km .
Ż e g l u g a  rozw ija  
s ię  w sp an ia le  na  
d ługim  n a 2000 km . 
b rzegu , o św ie t- 
nem  u k sz ta łto w a ­
n iu . S am ych  dżo- 
n ek  k r a j o w c ó w  
u w ija  s ię  po  w y ­
b rzeżu  przeszło  20 
ty s . L in  je  o k rę-

Insygnia króla K am bodży używane p rzy  koronacji. Korona  
i  m iecz pochodzą z  bardzo odległej doby.

to w e  id ą  g łów nie  na  S a ig o n  
w  do ln e j K ocho n ch in ie , 
k tó ry  s ta n o w i o ś ro d e k  h a n ­
d lu  i w ie lk i p o r t  w y w o ­
zow y In d o c h in .

K am bodża  zajm uje  w  In -  
d o ch in ach  pozycję  m nie j 
w ięcej c e n tra ln ą : o d  za= 
c h o d u  i pó łn o cy  odgran icza  
ją  S iam , od  w sch o d u  A nam , 
o d  p o łu d n ia  K o ch in ch in a. 
N a  p o łu d n io w y m  zach o ­
dzie  p rz y ty k a  do za to k i 
S iam sk ie j, gdzie u sad o w ił 
s ię  jed y n y  p o r t  K a m b o d ży : 
K am pol, o s ło n ię ty  w y sp ą  
P h u -q u o c , a od  s tro n y  K o- 
c h in ch in y  ro z rzu co n ą  lin ją  
W y sp  P ira ck ich . K am b o ­
dża na leży  do F ra n c ji już  
o d  ro k u  1867. W  r. 1904 
i 1907 pow ięk szy ły  s ię  d o ­
m eny  K am bodży  kosztem  
p o siad ło śc i S iam  u  i w y ­
no szą  dziś 175.540 km . kw .
0 z a lu d n ie n iu  1,700.000 
m ieszkańców . L u d n o ść  tę  
s t a n o w i ą  w  p rzew ażnej 
części K h m e  row ie , s ta re  
p lem ię  o n iew y śled zo n ej 
jeszcze  p a ra n te li  i p o ch o ­
dzen iu , k tó re  p ie rw o tn ie  
ro zsiad ło  s ię  n a  ty ch  z ie ­
m iach  i p o siad a  p o d  w zglę­
dem  an tropo log icznym  r y ­
sy  i n d u s k i e .  C h iń czy cy  
są  tu  ra są  nap ływ ow ą, d a ­
lej id ą  A nam ici, M alajo w ie
1 znikom a liczba E u ro p e j­
czyków  (około  2  tys.). N iż- 
n ią  część k ra ­
ju  p rzep ły w a  
o l b r z y m i a  
s ław n a  rzeka  
M ek o n g , n a  
k tó re j m ogą 
ż e g l o w a ć

# w ie lk ie  o k rę ­
ty . M e k o n g  łączy s ię  w  p o b liżu  sto licy  K am ­
b o d ży  z odp ływ am i w ielk iego  jez io ra  Ton* 
lesap , k tó re  zajm uje  p rz es trz eń  2.400 km . kw .

K lim a t j e s t  łagodny , 
ro ś lin n o ść  p rzepyszna , 
ty lk o  p laga  m o sk itó w  
d a je  s ię  w e  znaki. M ie ­
szkańcy  gn ieżdżą się  
p rzew ażn ie  w  palow ych 
d o m k a c h ,  zb u d o w a­
ny ch  n a d  w odam i j e ­
zior, Jagun i rzek. Re* 
lig  ja  p rz ed s ta w ia  c ie ­
k aw e  po m ięszan ie  b ra -  
m an izm u  z buddyzm em , 
m n is i (zw ani tu  T ala- 
po in s) o dgryw ają  w ie l­
k ą  ro lę  w  życiu  K am ­
bodży  p o d o b n ie  jak  ro z ­
m aite  s to w arzy szen ia  
i kon g reg ac je  re lig ijne , 
po siad a jące  w łasne , b o g a to  u rząd zo ­
n e  św ią ty n ie . K ró l je s t  najw yższym  
d o sto jn ik iem  kościoła, k tó rem u  p o d ­
lega ją  dw aj naczeln i arcykap łan i. 
M ala jo w ie  n a to m ias t trzy m ają  s ię  
upo rczy w ie  m ahom etan izm u . C h rz e ­
śc ijań stw o  ro zp rzestrzen ia  s ię  dość  
pow oli i p rzew ażn ie  ga rn ą  s ię  do 
n iego  A nam ici (16 tys.), znaczn ie  
m niej K h m ero w ie  i C hińczycy . N ie ­
w o ln ic tw o  zn iesio n o  w  ro k u  1884, 
poligam ja u trzy m u je  s ię  n adal. C a łe  
życie spo łeczne  p rz en ik n ię te  je s t,  
p o d o b n ie  jak  w  in n y ch  k ra jach  D a ­

lek iego  W schodu , du ch em  kasto w o śc i. K a s t  ty ch  je s t  
p ięć : do  p ierw szej należy  ro d z in a  k ró lew sk a, w olna  od  
ciężarów  pod a tk o w y ch , dale j idz ie  k lasa  sz lach ty  (p re - 
w ong), k a s ta  w iodąca  się  od  s ta ry c h  b ram in ó w  (baku), 
k a s ta  k ap łan ó w  b u d d y jsk ich , d o p ie ro  po tem  szara  m asa 

„ z w y k ł y c h *  
l u d z i .  S ta ry  
języ k  kam bo- 
d żańsk i w y ­
kazu je  s iln e  
analog je  i za-* 
p  o ź y c z e n i e  
z siam sk iego  
i anam ick ie- 
go, co je s t  n a ­
tu ra ln e  przy  
p a n u j  ą c e m  
p r z e m ie s z a ­
n iu  lu d n o śc i.
P ism o  i l i te ­
ra tu ra  p rz e ję ­
ta  je s t  z in d u -  
sk iego  P & li.
W  g ó r a c h  
K a m  b  o d ż  y 
ż y j ą  jeszcze 
zu p e łn ie  d z i­
k ie  i n ieb ez-

Kapłan buddyjski żyjący w opuszczonych św iątyniach daw nej 
stolicy K am bodży  — Angkorze.

pieczne  d la  p o d ró żn ik a  p lem io n a : P en o n g , S tien g , K ui.
O b e cn a  sto lica  K am bodży  to  P n o m  P e n h , gdzie z n a jd u je  

s ię  pałac  k ró lew sk i, szereg  w sp an ia ły ch  św ią ty ń  o n iezw y k le  
c iekaw ej a rc h ite k tu rz e  i ozdobach , szko ła  p o zo sta jąca  p o d  
nadzorem  m nich ó w  b u d d y jsk ich , pałac  g u b e rn a to ra  fran

B o n za  kam bodżański odczytuje kazanie w św ią tyn i w  P n o m  Penh, k tóra  
s to i obok królewskiej pagody i należy do bractwa religijnego „szafranowych, 
sza t" . Św ią tyn ia  ta  mieści olbrzym ie skarby i  relikw je świętych mężów

cusk iego . S y s te m  m o n e ta rn y  p rz e ję to  od  A n am u . F ran c ja  
dzia ła  tu  przez sw ego g u b e rn a to ra  i kom isarzy , z b ie ra  o d se ­
tk i  z p o d a tk ó w , u trzy m u je  załogę 400 m ary n arry , ś led zi 
p race  i poczy n an ia  k ró la  oraz p ięc iu  m in is tró w  K am bodży.

N a jw iększym  dziw em  tej k ra in y  je s t  b ezsp rzeczn ie  jej 
daw n a  sto lica  A n g k o r, k tó ra  o p u sto sza ła  zu p ełn ie  w  do b ie  
tajem niczego  ka tak lizm u, jak i d o tk n ą ł k u ltu rę  K h m eró w  izo - 
sta w io n ą  zo sta ła  n a  p a s tw ę  zniszczenia. G d y  p rz ed  w iekiem  
je d e n  z fran cu sk ich  zoologów  zab łąkał s ię  w  te  s tro n y , p rz e ­
b iw szy  się  p rzez  d żu n g lę  k u  A n g k o ro w i by ł o lśn iony  m aje ­
s ta te m  teg o  opu sto sza łeg o  m iasta . N azw ał je  też  w te d y  n a j- 
p ięk n ie jszem  m iastem  A zji. P rz y w ita ły  go o p u sto sza łe  w n ę ­
trza  dziw acznych, im p o n u jący ch  rozm iaram i św ią ty ń , w y ­
gasłe o g n isk a  św ię te , cu d a  sz tu k i z ło tn iczej i rzeźb iarsk ie j. 
R u in y  p o k ry te  są  s ta rem i n ap isam i,n ad  k tó ry ch  odcyfrow a- 
n iem  p racu ją  dziś uczen i. J e s t  to  d la  archeologów , h is to ry ­
ków  sz tu k i i k u l tu ry  je d n a  z na jw ięk szy ch  zagadek, je d e n  
z na jw sp an ia lszy ch  o b jek tó w , k tó ry  m oże się  ró w n ać  z w y ­
ko paliskam i n a  obszarach , zam ieszkałych  ong iś p rzez  ta je m n i­

czą ra sę  In k asó w .
S z tu k a  K am b o ­

dży i je j re lig ijn e  
b u d o w n ic tw o , to  
d la  E u ro p e jczy k a  
św ia t in n y , o d rę b ­
ny, h i  e r  a t y c z n y ,  
r o z m i ł o w a n y  
w  p rz ep y c h u  i b o ­
gactw ie. O b e cn a  
sto lica  s ta ra  się  
n aślad o w ać  w sp a ­
n ia łość  A n g k o ru  
i  p o siad a  pagody  
o n iep o ję ty m  p rz e ­
p y chu . T e a tr  i  ta ­
n iec  w  K am bodży  
to  rów nież  rzeczy 
o d rę b n e , p a n to m i- 
n y  ich  m ają  sw ój 
w yraz  i e k sp re s ję  
n iezw yk łą, fa scy ­
nu jącą.

Pałac królew ski w Pnom penh, stolicy Kambodży, w  k tó rym  
mieszka now y król, koronow any w  ubiegłym miesiącu.
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P r e m i e r  D a r t e l  w  K r a k o w i e .  D n 1 b  m. p rzyby ł do 
K rakow a na p o św ięcen ie  auli W yźsz. S tu d ju m  H an d l. w K ra ­
k ow ie  p re m je r rz ą d u  *dr. B a rte l. Z d jęc ie  nasze  p rzed staw ia  
p. p re m je ra  B a rtla  (x) w ychodzącego w to w arzy stw ie  woj. 
k rak . D arow skiego  ( l )  i dy r. W. S . H . d r. Boi landa  (2) z gma= 
c h u  u cze ln i przy  ul. S ienk iew icza . Ag. fo t. „Światowida"

r f e ^ u £ $ I S . i d i

y.Ł i  śruto ?źT**ęi 

11 ii* , auli* :.-:t 
t'i 5r»n

St il jś** '
, roji3»*u, *5 'Ł. (:rgA;»tv
u cc dę aura ta d<-l tfstW '<5©**- 

ćtsne ć«ł .3uo .Ordinc 3ci Sonii Uotit&aS* -c Iav#łTc*
ŁirntW s t rlscrvo oi fa r  p e m u U tc l i^ c s i f l ,  

lcn u i Voatr* 1 1  r e lu t i r o  S l^ lo ia  U  tra le  c iitu e b ?

le  n i t r t k  r e a t i tu i  to , o*M teaft^ta r ł f ^ ł , t n - f  f i n & ią *  . 

1 *aocXuoe fo in a a s r io , Le onJrea 1# !«f*cn<- ćh? -.1X ’ 

r l t t c e c s *  Łteoec *1 r ife r le ę c o o  r cołpa ccr, #is.cwrs l ' c |  

coticnc ;< r  o f f r * r l ł ,  S I-n o r 4 l l  e t ł i

d n  n lta  crac icerarlcn * .

Z g o n  p r o f .  C z e c z o t t a .  P rz e d  k ilk u  d n iam i zm arł w e F re i = 
b u rg u  w S a k so n ji w  w iek u  la t  52 prof. C zeczot, k tó ry  od  ro k u  
1920 zajm ow ał k a te d rę  g ó rn ic tw a  w A k ad . G ó rn . w K rakow ie. 
Z m arły  należał do  n a jw y b itn ie jszy ch  znaw ców  górn ictw a.

N o w y  p o s e ł  f in la n d z k i  w  W a r s z a w ie .  N a m ie jsce  m in. 
P ro c o p ć  k tó ry  sp raw o w ał p rzez  czas d łu ższy  fu n k c je  p o sła  
F in lan d ji w P o lsce  m ian o w an y  zo sta ł m in. Idm an . D ajem y 
p o r tre t  now ego p rzed staw ic ie la  F in lan d ji w  W arszaw ie,

D z ie n n i k a r z e  k r a k o w s c y  w  K i e l c a c h .  N a zap ro szen ie  K ielc  baw iła  w  tem  m ieście  w ycieczka d z ie n n ik arz y  kra* 
kow skich  zw iedzając u rząd zen ia  i ro zb u d o w ę m iasta . W  przyszłym  n u m erze  zam ieścim y sze reg  i lu s tra c y j z te j n iezw yk le  
c iekaw ej w ycieczki, tu ta j  zaś da jem y  fo to g rafję  b a n k ie tu , w ydanego  na cześć w ycieczki w  R e su rs ie  O b y w ate lsk ie j. 
M . i. u c ze s tn ic z y li: w o jew oda k ieleck i K o rsak  (1), D ca  dyw . L eg jonow ej gen. Ł u czy ń sk i (2), p re z y d e n t m ia s ta  G e f te l  (3), 
p rezes są d u  K ozierowrsk i (4), p rezes Izby  S k a rb o w e j K o ście łsk i (5), w icew ojew oda d r. K ro b i (6), n aczeln ik  W ydz, B ezp. 
d r. K lug (7), s ta ro s ta  B oryssow icz  (8), p rezes S y n d y k a tu  D z ien ikarzy  k ie leck ich  C zarn o w sk i (9), d y r. firm y  „ U len "  
M ac Izaak  (10), d y r. firm y  „ U le n “ inż. Jachim ow icz (11), p rzew odn iczący  w ycieczki w icep rezes S y n d y k a tu  D z ie n n i­
karzy  k rak o w sk ich  d r. F lach  (12)r k ie ro w n ik  o d d z ia łu  k ieleck iego  „ Ś w ia to w id a - i „L. K. C .* d r. W in ia rsk i (13) i inn i.

1
i w n

I t a ls k ie  o d z n a c z e n i e  d la  p r e m . B a r t l a .  P ro f. d r. B arte l 
o trzym ał l is t  od prem . Ita lji M u sso lin ieg o  zaw iadam iający  
o  p rzy zn an iu  m u o rd e ru  W ielk iego  Krzyża. P o d a jem y  tu ta j 
fo to g rafję  dy p lo m u  z p o d p isem  „ II D u c e - i zw racam y uwa* 
gę na d a tę  dyp lom u, w k tó re j, obo k  ro k u  1928, p o d a n y  je s t  

ro k  (3, a w ięc  szó sty  rok  p an o w an ia  £aszvznv.i.

N ie  do w iary  — a jed n ak  praw da!!!
T y lk o  w  ćym ro k u , d la  rek lam y

d o  k a ż d e j
L A T A R N I

KOMETA
*>04

91
sp rzed aw an e j po  n o rm aln e j cen ie  

za: 5 -lin jow ą zł. 6.80 z a :  7 -lin jo w ą  zł. 7.50

d o d a j e  s i ę  

d a r m o
o ry g in a ln y  am ery k ań sk i

A P A R A T  DO G O L E N I A

„ g illc K c "
w artości zł. 4.

P ro s im y  żądać o d  sw oich  d o s ta w c ó w !!!

W Y Ł Ą C Z N I  P R Z E D S T A W IC IE L E  

F a b ry k i W y ro b ó w  M eta lo w y ch  „ P E L I K A N - S p . A kc . w W arszaw ie  
G il le t te  S a fe ty  R azor C o. w  B o s to n ie  U . S . A .

KRZYSZTOF BRUN i SYN
w  W A R S Z A W I E ,  u l .  B I E L A Ń S K A  N r .  2 .

U W A G A ! P iz y  w ysy łce  d ro b n e j ilości la ta rń  na  p ro w in c ję  doliczam y k o sz t f ra n k a tu ry  i zaliczenia

W A R S Z A W A



■Stor. 14. Ś W I A T O W I D N um er 41.
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— B ardzo pan  przybladł, M r. D ragon  — rze- 
kła z ob łu d n em  w sp ó łc z u c ie m ...: — M a  pan  
zu p ełn ą  rację. N ie  p o w in n o  s ię  w o g ó le  czytyw ać  
tak ich  p iśm id eł brukow ych , jak je  p an  nazw ał. 
T o  den erw u je ... zw łaszcza...

— C o, zw łaszcza?  — zacharczał. Z łe  b łysk i 
zam igotały  w  jego oczach.

— Z w łaszcza,... je ś li s ię  je s t  p od  w rażeniem  
w łasn ego  n ieszczęścia , jak p an  naprzykład...

W yczu l d osk on ale, że całkiem  in n e  słow a  
zaw isły  na jej w argach, choć n ie  sp łyn ęły ... n ie  
m ogły sp łynąć, u  licha! Z aryzykow ał. P o s ta w ił  
w szy stk o  na jed n ą  kartkę.

— P a n i chciała p ow ied z ieć  zu p e łn ie  co in= 
n ego! — rzekł sucho.

— C o  in n ego  ? N ie  rozum iem  
pana... C óżb y?

— M iss  L u cy, ja lu b ię  otw artą  
grę. N ie c h  pani śm iało  w y p o w ie  to, 
co p an i m yśli...

— N o , w ie  p an? P ie r w sz y  raz 
zdarza m i s ię  coś p od ob n ego!

— P o n iech a jm y  tych  , k o m ed y j!
P a n i d z isie jsze  d z ien n ik i i tę  szm a­
tę , — tu  w strząsnął z pasją w ie lk ie -  
m i p łachtam i „M orning N ew s"  — 
czytała już przedtem , zanim  do m n ie  
przyszła...

— O w szem , — p otw ierd ziła  sp o ­
kojnie.

— P a n i m a tu p e t, bo n ie  w iem  
jak to  nazw ać dopraw dy, w ów czas, 
k ied y  in n i okazują m i w sp ó łczu cie  
z p o w o d u  straszn ego n ieszczęścia , 
jakie na m n ie  spadło... pani jedna  
zasyp u je m n ie  d ziw n em i pytaniam i, 
rzuca jak ieś p ó łsłów k a, n ied o m ó ­
w ien ia , s łow em ...

— S ło w em ... — pod ch w yciła , k ied y  s ię  za­
ciął i urw ał w  p ó ł zdania.

— S ło w em , zachow anie s ię  pani je s t  conaj- 
m niej d z iw n e  i je stem  zm u szon y  pani o św ia d ­
czyć, że  so b ie  je  na przyszłość najkategoryczniej 
w ypraszam , lu b  w yciągn ę o d p o w ied n ie  k o n se ­
kw encje...

L u cy  p oczerw ien ia ła  jak p iw onja . Z  trudem  
zapanow ała nad  sw ym  n iew ieśc im  językiem . 
Zagryzła w argi m ocno, by n ie  w yb u ch n ąć i n ie  
p o w ied z ieć  s łów , jak ie jej s ię  przem ocą na u sta  
c isn ę ły , a k tóre m ogły w yw o ła ć  n ieob licza ln e  n a­
stęp stw a . L ecz opanow ała s ię  w  końcu . W stała , 
o d su n ęła  sw ój fo te l trzc in ow y i cedząc s ło w o  
p o  s ło w ie  p ow ied zia ła  spokojn ie...

— O św iadczam  panu, że czytałam  ranne  
d zien n ik i zanim  tu  przyszłam . N ie  byłabym  pana  
z p ew n o śc ią  fatygow ała, lecz sk łon iła  m n ie  je ­
dna okoliczność. W  liśc ie  znalezionym  przez 
ow ego  rybaka, je s t  m ow a o jak iejś V io le t... Tak, 
V io le t, M r. D ragon! D w ie  litery  s ię  w praw dzie  
zatarły, lecz „V*, a po m ałej przerw ie „ le t“... 
są i m ogą b yć ty lk o  kaw ałkam i s ło w a  „ V io le t“... 
P o n ie w a ż  pańskiej zagin ionej m ałżonce, a mej 
serdecznej przyjaciółce było  na im ię  także Vio=

le t, przyszłam  tu  do pana, p o d zie lić  s ię  z n im  
tą... (szukała przez ch w ilę  od p o w ied n ieg o  słow a, 
p otem  m achnęła  ręką i kończył* sz y b k o ): — 
Zaręczam  panu, że tajem nicze zn ik n ięc ie  mej 
drogiej V io le t...

— IM r . R yszarda G ratha... T o  p rzed ew szy st­
k iem ! — w trącił zjad liw ie .

-  Taj em nicze zn ik n ięc ie  m ej drogiej V io -  
le t , — p ow tórzy ła  z n a c isk ie m ...: — obchodzi 
m n ie i ob eszło  m n ie  m oże w ięcej, n iż  pana. D o ­
łożę  też  w sze lk ich  starań, b y  dop om ód z do  
w y św ie tle n ia  tej zagadki... T o  w szy stk o , co ch cia­
łam  panu  zakom unikow ać, M r. D ragon... A  teraz 
żegnam ...

O d p row ad ził ją n ien a w istn em  spojrzen iem  
aż do drzw i ha llu  parow ca, za k tórem i zn iknęła .

P o te m  zaczął s ię  przechadzać n erw o w o  po p o ­
k ładzie. — N a jw y ższy  czas stąd  u c ie k a ć ! — p o w ­
tarzał, trzaskając palcam i... N a  n erw y  m i działa  
ta sm arkula... W  d e tek ty w a  s ię  chce baw ić, g łu ­
p ia  koza... — ...Z  k o le i m yśli jego sk ierow ały  
s ię  w  inną stron ę , na artykuł, a raczej sen sacyjn ą  
n o ta tk ę  d zisiejszych  „M orning N e w s ”...: — N ie  
rozum iem  dopraw dy, — m ruczał... — N ie  ro­
zum iem  jakim  sp o so b em  ten  l is t  znalazł s ię  
w  b u te lce ... H m . B ylażb y  to  zem sta  z za grobu?  
W  takim  razie bardzo n ied o łężn y  p om ysł. Skoro  
w  ch w ili gdy  „ M ew a “ to n ę ła  zn aleźli w  skrzyni 
m ia st ratu n k ow ych  p a só w  m ój lis t , skoro prze­
k on aw szy  s ię  o n iem o żn o śc i ratu n k u  ch cie li 
przynajm niej na m n ie  zem stę  w yw rzeć, to  p o ­
w in n i b yli dołączyć k ilka s łó w  od  s ieb ie ... „ G i­
n iem y  z ręki R alp h a D ragona, k tóry  d no łod zi 
przedziuraw ił i p asy  ratu n k ow e ukrył. N a  d o ­
w ó d  załączam y jego cyn iczny lis t ... P o m śc ijc ie  
nas, O t  coś w  tym  s ty lu  p o w in n o  b y ło  być  
dołączone, jako kom entarz do n iezrozum iałego  
l is tu , k tóry  na żart jak iegoś d o w cip n isia  w y ­
gląda — m on ologow ał M r. D ragon , przechadza­
jąc s ię  w ciąż po pok ład zie  yachtu .

N a g le  przystanął, o b ezw ład n ion y  zu p ełn ie  
n ow ą  m yślą... M o że  taki przyp isek  znajduje s ię

przy zna lezion em  p iśm ie , ty lk o  p o licja  u m y śln ie  
n ie  podała  go p rasie  d o  w iad om ości b y  przed­
w cześn ie  n ie  sp łoszyć  w in ow ajcy . M o że  w  p ierw ­
szej lep szej p rzystan i w siąd zie  na pok ład  yach tu  
„ R eb ecca“ agent, p od ejd z ie  do n iego  i rzeknie: 
M r. D ragon , aresztu ję  pana. P r o sz ę  s ię  ze m ną  
u d ać na ląd. — ...D w óch  rosłych  p o licem an ów  
p ołoży  sw e  ciężk ie  łapy  na ram ionach aresztow a­
nego  i... brrr... M r. D ragon  w strząsn ą ł s ię  na  
sam ą m yśl... P o te m  zd ecyd ow an ym  krokiem  o d ­
szed ł w  stro n ę  sch od k ów , by odszukać M rs. 
R eb eccę  Y e a ts , p od zięk ow ać jej za gościn ę , za 
w sze lk ie  starania i zaw iadom ić ją o sw ym  zam ia­
rze op u szczen ia  sta tk u .

D w ie  god zin y  p óźn iej o p u śc ił yach t w ^H oo- 
puloa , osad zie  po łożon ej w  p o łu d n io w o -za ch o d ­

n iej częśc i w y sp y  H aw ai.
M rs. Y e a ts  ofiarow ała  s ię  od ­

w ie ść  go do jak iegoś w ięk szeg o  p ortu , 
L e  B r ix  chciał m u  k o n ieczn ie  to ­
w arzyszyć, dr. H e a m e  p rzyn iósł 
z sw ej podręcznej apteczk i p asty lk i 
na u sp o k o jen ie  n erw ó w , a L u cy  n ie  
om ieszkała  ośw iad czyć przy pożegna­
n iu , że  sk ło n i M rs. Y e a ts , by sk ie ­
row ała sw ój yach t do N a p o o p o o , 
gd zie  zna lez ion o  tajem niczą b u te lk ę .

— M u sz ę  zobaczyć oryginał te ­
go p ism a, —  m ów iła  przyciszonym  
głosem , g d y żp a n iR eb ecca  sta ła  w  p o ­
b liżu  wraz z inżyn ierem ... O grom ­
n ie  m n ie  in trygu je  ta sprawa.

M r. D ragon  b y łb y  ją z przyjem ­
n ością  ch w ycił za gardło, k ied y  p o ­
słysza ł te s ło w a . O d etch n ą ł też  z w ie l­
ką ulgą, skoro łódź, która m iała go 
od w ieźć  do brzegu, odb iła  od  zw isa­
jących sch o d ó w  sta tk u . W yląd o­

w aw szy  w  H o o p u lo a , udał s ię  p rzed ew szy st­
kiem  do l e ż ą c e j  na  u b o c z u  t a w e r n y  
p ortow ej, by zasięgnąć języka jak daleko  
je s t  do K eahou.

— W  lin ji... prostej — odparł oberżysta, roz­
kładając przed gościem  zatłuszczoną m apkę w y s­
p y  — w  prostej lin ji n ie  b ęd zie  nad  40 m il, ale  
w  rzeczy w isto śc i trzeba kołow ać... O  tędy ... 
najp ierw  na p ó łn oc, p o tem  na w sch ód ... — m ó­
w ił, przejechaw szy  grubym  palcem  w zd łu ż czar­
nej lin ji, która w iła  s ię  w  liczn ych  sp lo tach , jak 
wąż, w śró d  z ie lo n eg o  tła  karty... — T rzeba  
liczyć, że  będ zie  praw ie 60 m il...

— H m ... N ie  przypuszczałem ... P rzesz ło  s to  
k ilom etrów ...

— T ak jest... C zy  sir  potrzeb u je  p rzew o d ­
n ik a? ...

— O w szem , ale przyznam  się . iż taki spacer  
n ie  zachw yca m n ie  bynajm niej...

— K tóż m ów i o spacerze... S ir  p ojed zie  k o n ­
no... I  w ygod n iej i b ezp ieczn iej, bo droga m iej­
scam i karkołom na... C zy  mam w ezw ać p rzew od ­
nika ?...

(C iąe  d a lszy  nastąp i).

Ryis. A. Żm uda

P rzec ież  by ł tu ta j  o n ę iś  jak o  oficer m ary n a rk i w o je n n e j.. .
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W y ś c i g i  n a  S a h a r z e .  N a
p ro g u  S ah a ry , na jw ięk szej 
p u s ty n i św ia ta , w  oazie 
około B isk ry , o d b y ­
w ają  s ię  co ro k u  
w ie lk ie  w y śc i­
gi, n ie u s tę p u -  
jące  w  n i­
czem n a j­
w ięk ­
szym

Ś W I A T O W I D Str. 15.

N a j w i ę k s z e  b o is k o  s p o r t o w e  ś w ia t a .  A m eryka  
c h lu b i s ię  p o s iad an iem  olbrzym iego  s ta d jo n u  p iłk i 

nożnej w  K a lifo rn ji, k tó ry  m oże pom ieścić  75 ty s. 
ludzi. T ym czasem  o k azu je  się , że w  ty m  w zglę­

d zie  d y s ta n su je  znaczn ie  ów  s ta d jo n  o lb rzy ­
m ie bo isk o  d la  c rick e tu , sp o r tu  zu p ełn ie  

u  n as n i e z n a n e g o ,  k tó re  z n a jd u je  się  
w  S id n ey  w  A u s tra lji . N a  try b u n ac h  

s ta d jo n u  pom ieścić  s ię  m oże 100 tys. 
w idzów , m ie jsc  s to jących  sta rczy  na  

d ru g ie  100 ty sięcy . A tla n tic .

T a n k  p r z y  „ r o b o c ie * * .  A rm ja  
an g ie lsk a  o d by ła  w  ty ch  dn iach  
d o d a tk o w e  m an ew ry  oddzia łów  
tan k o w y ch  w  h ra b s tw ie  S u ssex . 
O to  scen a  z ty ch  ćw iczeń, gdy 
ta n k  p rzeb ija  s ię  m ozolnie  przez 
gąszcz leśn y , by  zajść  od  ty łu  
„n iep rzy jacie la"  i r o z p o c z ą ć  
og ień  z dział u k ry ty c h  w  w ie ­
życzce. Keystone View, London.

T a m , g d z ie  b a w i  s ię  lu d e k  
N e w * Y o r k u .  N ew -Y o rk , to  o l­

b rzy m ie  ro jo w isk o  różnych  n a ro ­
dow ości i ra s , p o siad a  rozm aite  

„ lu n a-p a rk i “ i u rząd zen ia  ro z ­
ryw kow e. A le  n a jp o p u la r­

n iejszym  p ark iem  zab a­
w ow ym  je s t  C o n e y  

Is la n d , is tn y  kraj 
b a jk i d la  dzie­

ci i p ra g n ą ­
cych  z a b a ­

w i ć  s i ę  
w  d z i e ­

c i n n y

Z b i ó r  w i n a  w  R u m u n j i .  R u -
m u n ja  należy  do  ty ch  szczęśli­
w ych kra jów , k tó re  m ają  n ie ty l­
ko  zb ió r zboża, a le  i zb ió r w in ­
nych , słońcem  n a p ę c z n i a ł y c h  
g r o n .  O to  scen a  z w in o b ran ia , 
gdy u ro d z iw a  dziew czyna, u b ra n a  
w  stró j na ro d o w y , n ie s ie  kosz  p e ­
łen  w in o g ro n , a  w  u śm iech n ię ty ch  
ra d o śn ie  u stach  trzym a k iść  d o j­
rzałych  gron. W ide W orld  Photos.

s p o s ó b  d o r o s ł y c h .  
O to  C o n e y  Is la n d  w  nocy. 

W e lt  P h o to  D . — B erlin .

zaw o­
dom
e u ro p e j­
skim . Z b ie ­
ra  s ię  n a  n ich  
c a ł y  ś w i a t  
s tac jo n o w an y ch  
tam  E u ro p e jcz y ­
ków  i św ia t a rab sk i, 
z b a rd zo  od leg łych  n ie ­
raz  oaz. Jeźdźcam i są  A rab i, 
p o p isu jący  s ię  n a  sw oich  s ław nych  
rum ak ach . R ycina  nasza  p rz e d s ta ­
w ia  f rag m e n t teg o  p iaszczystego  
to ru  w yścigow ego. Presse-Photo.



Laboratorjum  do badania świeżości pow ietrza.

p ro w a ­
dzać p ró  
by. B ad an o  
w ięc n ie ty lk o  
ile  ru ch ó w  w y k o ­
n u j e  s ię  p rzy  te j a tej 
ro b o c ie  i jak ie  ru ch y  
są  z u p e łn ie  zby tecz- 
ne, ale  ró w n  ieź i w a ­
ru n k i p racy . A  w ięc np . am ery k ań scy  b adacze  s tw ie rd z ili, że czerw ona b arw a szkła 
w  o knach  fab ryczńych  o d d z ia ły w u je  źle  na u sp o so b ie n ie  p racu jących  ro b o tn ik ó w  i źe 
w ty ch  fab ry k ach  w ydarza  s ię  n a jw ięk sza  liczba, a w an tu r, k łó tn i i stre jk ó w . S łow em  
analizow ano  p u n k t po  p u n k c ie  każdy  szczegół p racy  fizycznej, aby  w ytw órczość b y ła  
jak  n a jw iększa  a w y siłek  jak  na jm niejszy . M oże  s ię  k to  p rzy  tem  zapytać , czy tak ie  
m eto d y  n ie  są  z b y t p rzesad n e , źe przecież  daw n ie j p ro d u k o w a n o  rów nież  i p racow ano  
ró w n ie  ciężko a o b chodzono  się  św ie tn ie  bez w ykresów , rach u n k ó w , analiz. N a  to  
o d p ow iedzieć  m ożna, że  n ig d y  w a ru n k i p racy  n ie  b y ły  tak  nerw o w e, tak  szy b k ie  jej

i  dróg oddechowych p o  
marszu w tem pie um iarkow anem .

B adanie  najdogodniejszej pozycji, postaw y i ruchu p rzy  używ aniu m łota.

któ rej 
na ro d zin y  

są  s to su n k o w o  
bardzo  ś w i e ż e ,  

p rzy n io s ła  nam  is tn e  
rew elacje  z zak re su  o d d z ia ­

ły w an ia  barw , p o w staw an ia  popędów , sk o jarzeń , odru* 
chów  etc  I tu  znow u  zachodzi p o trzeb a  organizacji życia 

psych icznego , aby by ło  ono  celow e, by  czerpało  m axim um  korzyści, b y  n ie  rozpraszało  
się. C h o d z i o to, b y  dan y  o so b n ik  m ógł w  p e łn i w yzyskać sw o je  u zdo ln ien ia , by  n ie  
m arnow ał s ię  w  pracy, w k tó rej n ie  znajdzie  zadow olen ia , b y  odnalazł w łaśc iw ą drogę. 
W ie lu  ch łopców  po  skończonej szkole ś red n ie j n ie  w ie  d o sło w n ie  co ze so b ą  zrob ić , 
p ró b u je  szczęścia na  rozm aitych  w ydziałach , m arn u je  d rog i czas. T rzeb a  tym  n iezd e ­
cydow anym  ty p o m  — a tak ich  je s t  p rzew aga — dać rad ę , wskazać, te  m ożliw ości, k tó ry ch  

oni sam i n ie  m ogą d o strzec . D la teg o  też  is tn ie ją  dziś przy zak ładach  n au kow ych  
l a b o r a t o r j a  p s y c h o t e c h n i c z n e ,  gdzie bad a  s ię  szczegółow o tych , k tó rzy  p ragną  
p o rad y  i n ie  w iedzą  do  jak iego  zaw odu  s ię  sk ierow ać . R ów nież w szkołach o dbyw ają  
się  b ad an ia  uczniów' celem  s tw ie rd zen ia , k tó re  o śro d k i są  u  n ich  n a jb a rd z ie j rozwi= 
n ięfe , jak i zaw ód jak  n a jlep ie j im będ zie  o d pow iadał, gdzie  w yzyskają  n a jlep ie j sw e 
n a tu ra ln e  dane. W  szkołach lo tn iczy ch  np . p rzep ro w ad za  się  tak ie  b a d an ia  w  ten  
sp osób , że a d ep ta  śledzi s ię  p rzy  sze reg u  reakcy j i o d ru ch ó w  i z tego  w n io sk u je  się  
czy je s t  on  d o ść  szybki wr o rjen facji, m a o d p o w ied n ią  dozę zim nei krw i, decyzji.

W  sp o rc ie  w p ro w ad za  się  ta k ie  b ad an ia  p o w szechn ie , aby  
n ie  po w ta rza ły  s ię  o m y’łk i d o ść  częste  p rzed tem , że 

n iew łaśc iw ie  d o  danej d y scy p lin y  sp o rto w ej d o b ran i 
ludzie  w vczerpyw ali s ię  n ad m iern ie , lu b  n ie  w y k o ­

rzy sta li w p e łn i sw ych  u zd o ln ień  na  innem  polu . 
D ajem y  na tej s tro n ie  szereg  ilu s tracy j z tej 

c iekaw ej d z iedziny  n auk i, k tó ra  dziś je s t  
d o p ie ro  w  pow ijak ach  i rozw ijać  s ię  m oże 
ty lk o  n a  p o d s ta w ie  d ośw iadcza lne j, t. j. na  

ilo ści p rzeb ad an eg o  m ate rja łu , sp o s trz e ­
żeń  i śc isłych  obse rw acy j. N ie  sądźm y, 
że n au k a  zdo ła  w ym ierzyć w szystko . 
N ie , są  w człow ieku  rzeczy ,k tó re  zaw sze 
w ym ykać s ię  b ę d ą  szczegółow ym  o b li­
czeniom . P s y  c h o t e c h  n i k a  d a je  nam  
ty lk o  w s k a z ó w k i ,  rady , zalecenia, 

k tó re  n ie  są  b y n a jm n ie j jak im ś p rz e ­
p isem  n iew zru szo n y m  i p ew n ik iem  o s ta ­
tecznym . W iem y  np . że se rce  lu d zk ie  

w y p o m p o w u je  za każdym  sk urczem  140 
cm. kub . k rw i, a w ięc  w c iągu  p rz e c ię t­

n ego  życia w y k o n u je  ono p racę  zdo ln ą  
w yczerpać  w o d ę  ze s ta w u  n a  200 m. d ł u ­

giego, 50 m . szerok iego  i 4 m. g łębokiego. 
A le  to  jeszcze n ie  tłum aczy  nam  z u p e łn ie  f e ­

nom enów  p sych icznych  i n ie  m ów i nam  o tem  ile  
„kalo ry j" d u ch o w y ch  trze b a  do w y p ro d u k o w an ia  

tak ieg o  dzie ła  jak ... „B oska K om edja" 
r\ j  , l j lu b  o d k ry c ia  M a rc o n ie g o . S ą  dziedzinyP rzyrząd do badania Sprawności i cbyzosa ręki w psy* . , . . . . . .
, ,  7 i i i -  rt c- i n  ?• • n  n ie d o s tę p n e  m ierze  i w adze, tajem nicze,chologicznem labotarjum  U r.o ipp la  w Derlinie. Przy* tw órcze

rząd  ten rysuje na walcu poczern ionym  sadzą wykresy.
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J E D N Ą  z cech w spó łczesnego  życia je s t  sy s te m a ty c zn e  p o d d aw an ie  go p o d  k o n tro lę  
naukow ą, d a lek o  idąca racjonalizacja , k tó ra  m a na celu  ja k  na jlepsze , jak na jw szech ­

s tro n n ie jsz e  pozn an ie  m ożliw ości dan eg o  o so b n ik a  i w y ­
zy sk an ie  ich  w pew nym  k ie ru n k u  w sp o só b  -'~il-----
d o sk o n a ły  i p lanow y. Raz po raz czytam y n 
pism , źe bogactw a n a tu ra ln e  ziem i w yczerpu 
że  za ty le  la t  a ty le  se te k  la t  grozi nam  
w ęgla, co też  k ie ru je  coraz b ardzie j m j 
lu d zk ą  ku  w yzy sk iw an iu  „ w ę g l a  b i a ł e g o "  
t. j. siły  sp a d k u  w ód, s tra szy  s ię  n a s  w id ­
m em  w’y cze rp an ia  zapasów  n a fty , ru d  itd .
S tą d  też  dąży  s ię  dz iś w szędzie  do  oszczęd­
ności w k o n su m cji ty ch  m aterja łów , 
a z d ru g ie j s tro n y  szuka się  now ych  
źró d eł en erg ji, jak  o tem  św iadczą n ie ­
d aw n e  p ró b y  z w y k o rzy sty w an iem  
en erg ii słonecznej lu b  też z w y zysk iw a­
niem  o lbrzym iej s iły  p rzy p ły w u  m o r­
skiego. Ż y jem y  zatem  p o d z n ak iem  e k o ­
n o m i z a c j i ,  k tó ra  rozciąga się  nawTe t na 
tak ie  dziedziny , ja k  życie sek su a ln e , od 
k tó reg o  w ym aga się  dziś rów n ież  ko n tro li, 
a to g łów nie  z p o w o d ó w  ekonom icznych  
oraz grożącego p rze lu d n ien ia  i b ra k u  ry n ­
ków  pracy.

N a u k a  zabrała  s ię  jed n a k  n ie ty lk o  d o  f 
k ich  rzeczy jak  p ro d u k c ja  i k o n su m cja  mat< 
łów  p ierw szej po trzeb y  oraz sk a rb ó w  n a tu ra  
ale  rów nież  zw róciła  sw ą  uw agę  na  człowie 
w y tw arzan e  przez n iego  rzeczy. Z ycie  gosp 
szej d o b y  sto i p o d  h asłem  ja k  najw iększej 
w y t w ó r c z o ś c i :  jak  s łu szn ie  zauw ażył Próba szybkiej orjenfacji p rzy  użyciu róinoholow ych
najw iększy  człow iek w spó łczesne j P o lsk i kulek, k tóre  należy wrzucać dó rozm aitych  przegródek.
„idą czasy, k tó re  b ę d ą  w yścig iem  p racy".
R ów nież  i życie k u ltu ra ln e  żąda od  n as  jak  najw iększej w ytw órczości, od  w ychow an ia  
żąda się, by daw ało  iak  na jw  ęcej i to  w sp o só b  n a jb a rd z ie j p ro s ty  i celow y. D la tego  też 
w c iąg n ięto  w  zak re s b ad ań  całą w ytw órczość  człow ieka, n ie ty lk o  m a te rja ln ą  t  j. p racę  
w fa b ry k ach  i rzem iosłach , ale tak że  i u m ysłow ą < raz p o s ta ran o  s ię  o to, by  n a  p o d sta w ie  
szczegółow ych b ad ań  o k reślać  u zd o ln ien ia  i jak o ść  ty ch  uzd o ln ień .

P ie rw sz e  p ró b y  teg o  ro d za ju  d o k o n a ły  się  w p racy  m echanicznej, w  fab ry k ach , k tó re  
tak  ro z ro s ły  s ię  w  ciągu 19 w iek u . Z auw ażono , że p e w n e  ro b o ty  w ychodzą da lek o  
szybciej, jeżeli s ię  ro b i je  p a rtjam i, jeżełi d a n y  ro b o tn ik  sp ec ja lizu je  s ię  do  tej w łaśn ie  
części ro b o ty . S tą d  posz ła  tzw . t a y l o r y z a c j a  p r a c y ,  zw ana  ta k  od  socjologa am e­
ry k ań sk ieg o  T ay lo ra , k tó ry  je d e n  z p ierw szych  zas tan o w ił s ię  nad  uno rm o w an iem  
i celowrością  ru ch ó w  i p racy  ro b o tn ik ó w . W ychodząc z tej zasady, że p o w in n o  się  
w y konyw ać ty lk o  ru ch y  
c e l o w e ,  oszczędne 
w  s to su n k u  do 
e n e r g j i  f i ­
z y c z n e j  
zaczęto 
p rze

-£ o -  T h o ^ t o ?

M ierzenie specjalnym dynarnometrem  normalnego wysiłku przy  pracy.

tem po, tak  w ielka k o n k u ren c ja . N igdy człow iek n ie  był w tak ie j zależności od m aszyn, 
choć sam  je  s tw orzy ł i p rag n ie  n iem i w ładać, je ś li chcem y opanow ać m aszy n ę  a n ie  
poddać  się  jej z łow rogiej su p rem ac ji, m usim y zastosow ać w obec m ate rja łu  ludzk iego  
i naszej p racy  tę  sam ą m eto d ę  co w obec m aszyny : ob liczen ia, oszczędności, ek onom ji. 
Inaczej m aszyna lu d zk a  z ep su je  się  zb y t szybko, rozp rzęg n ie  w nerw ow em  tem p ie  ro b o ty .

7 ak sam o je s t  wr dz ied z in ie  
naszego ż y c i a  p sy ­

chicznego. P sy - 
cho łog ja  do - 

św iad -
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W każdo pole lego kwadra lu z wyjątkiem pól czarnych 
należy wpisać jedną literę tak, aby powstało 43 wyrazów, 
których znaczenie oraz sposób odczytania poniżej po­
d a je m y .

Znaczenie wyrazów:
Wyrazy poziome:

I. Miasto we Francji, słynne z bohaterskiej obrony; 
I. Bożek miłości, zdrobniale; 8, Konkurs sportowy, samo­
chodowy; SI. Imię męskie zdrobniale; 10. „Masz" w gwarze 
ludowej; II. Samogłoska; 12. Inaczej „ski"; 14. „Głowa" 
po francusku (fonetycznie); 15. „Pierwszy" ipo niemiecku; 
17. Nazwisko b. tragicznie zmarłego prezesa P. K. O.; 
lii. Miara pow. ziemi; 20. Imię żeńskie zdrobniałe; 21. 
Część twarzy; 22. Zbiorowisko drzew owocowych; 24. Wy­
krzyknik boleści; 25. Pora doby; 29. Pospolite imię ży­
dowskie; 82. Szafa na pieniądze; 33. Ryba; 34. Rzekła 
znana z bojów legionowych; 35. Rzeka na Zachodzie zwią-' 
zana z polityką Francji; 36. Cztery początkowe litera al­
fabetu; 38. Narodowość na Bałkanach; 40. „Do" po nie­
miecku; 41. Przysłówek! 42. Jeden iz najniebezpieczniej­
szych gazów trujących; 43. Inaczej osiedle.

Wyrazy pionowe:
1. Nazwisko .i początkowa litera imienia autora powieści 

fantastycznych: 2. Liczebnik; 3. Miasto w północnych 
Włoszech; 5. Owad; 6. Owiad; 7. Narzędzie zbrodnicze; 
8. Określenie podziału ludzi na biaiych i czarnych i t. d.; 
13. Nowoodkryty środek leczniczy na raka; 14. Określenie 
czynności nożycami; 16. Miasto znane z obrony z czasów 
starożytnych; 18. Ptak domowy; 23. Obecny sposób sprze­
daży detajlicznej; 24. Praca wiosenna na roli; 26. „Wschód" 
po niemiecku; 27. Znamię wielbłąda; 28. Kraj w Ameryce; 
36. inaczej silny. Imię żeńskie; 37. Rodzaj restauracji; 
39. Środek leczniczy wynaleziony przez p. Curie-Sklodow- 
ską; 40. Miara pow. ziemi; 41. Przyimek.

Rozwiązanie niniejszej zagadki należy nadsyłać najpóź­
niej do dnia 6 października i), r. wraz z załączonym ku­
ponem.

Jako nagrodę za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki 
Redakcja „Światowida" przeznacza

RECZNEJ ROBOTY PAS NA STÓŁ.

ID E A L N Ą , C C R E ;
O /IĄ G K IC /Z  TXLKO  
DZIĘKI K REM O W I 473

"<jM im ©dterinM ^
fX L A C W K T N y a  W C M  MIBT*.W>ZCłĄCy

Żądne w ap tek a ch , drogeriach i perfumerjach.

W OLLA
PREZERWAT

U

A fIT Y SE P T Y C Z IIIE  S P R E P A ­
ROW ANE R Z A D O W O  W Y ­
PRÓ BOW ANE . . O L L A "
e d y n a  is tn ie ją c a  n ie d o ś c i ­

gniona m a r k a  ś w i a t o w a ,  i

J T ^ T  T D f " Y 'N T  ł ° so w a n ia nagrody ;
< > -T -L  V / i .  ”  z a  rozw iązanie zagadek I
J w  N=rze 41 z dnia  6 października 1928 r. j

ALBANIA w ydala nowe znaczki :z racji swej przem iany 
n a  królestwo. -Wizanuineik inowago ikróla Achmed-a Kogu w 
wieńcu — po bokach litery początkowe A. Z.

FRANCJA świeżo wydala cztery znaczki dia swych ko­
lonji, a  mianowicie: 15 cent. dla Nigerji, 15 cent. dla Mar­
tyniki oraz 30 i 45 cent. dla Madagaskaru. Wszystkie 
znaczki w dotychczasowem w ykonaniu n a  zwykłym pa­
pierze bez wodnych znaków w dwóch barwach.
BIURO FILATELISTYCZNE JERZY KRZYŻANOWSKI

Łódź, Andrzeja Nr. 4.

Trafne rozw iązanie zagadki 
z Nr. 37 nadesłali:

A. Rotter, Kraków; H. Mokrzycka, Drohobycz; „Hagin" 
Kraków; I. Dutkiewiczówna, Zawiercie; H. Kozakiewicz, 
W ilno; Z. Zając, Pralkowice; J. Dornrus, Przem yśl; A. R ot­
ter, Podgórz kolo Torunia; F. Jesionowska, Poznań; T. Sła- 
wnicki, Łuniniec; D. Herbstmanówna, W arszawa; H. Kraus 
Prokocim; M. Kanczewska, Kołomyja; O. Laman, Sosno­
wiec; G. Laskowska, Goczałkowice; Z. Ramultowa, My­
ślenice; K. Żychońska, Zakopane; L. Łem picta, Bydgoszcz; 
W. Wojciechowski, Rabka; St. Książek, Zakopane; I. W aj­
dowie, Lwów; M. Bendalscy, Zakopane; M. Myszkowska, 
Buczacz; M. Pajderski, Sokal; Schloegel, Poznań; F. Ma­
linka, Tarnopol; A. Tarczka, Inowrocław; L. Żabczyński, 
Grodno; M. Glaincsteim, W arszaw a; J. Zalewska, W arsza­
wa. L. W itekówna, Mościcka; H. Przeżdziecka, Zaleszczyki; 
U. Matkowska, Rzeszów; H. Maliszewska; Kraków; M. Adler 
Nowy Sącz; II. Ohrymowiczowa, W arszaw a; M. Wieczor­
kowscy, Lwów; E. Kantorska, Lwów; A. i O. Więckow­
skie, Lwów; W. Żmijewska, Bydgoszcz; M. Szymczakie- 
wicz, Kraków; Cwetkowie, Buczacz; A. Drzewiecki, W ar­
szaw a; A. Sandorfy, Bogumin; D. Kachlowie, Katowice; 
Dr. Ilencki, W arszaw a; K. Stamska, Poznań; W. Pawłow­
ska, Lwów; W. Kisilewski, Gniezno; J. Mazurkiewicz, T ar­
nopol; L. Buszczyński, Lwów; L. Fronczek, Bydgoszcz; K. 
Rosenlholz. W arszawa; S. Sędzimir, W ilno; K. Rybińska, 
Lwów; R. Schmidt, Dydgoszcz; J. Mazurkiewicz, Tarnopol; 
M. Bandalscy, Zakopane; L. Buszczyński, Lwów; F. Karge, 
Katowice; T. Hoffmanowa, Zakopane; W. Źychlińscy, 
Gdańsk; G. Jabłońska, Lublin.

W losowaniu o iniagrodę za trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 37 los padl n a  p. M. Szymczakiewiezową z Krakowa. 
Po odbiór nagrody w postaci garnituru na um ywalnię pro­
simy zglostić się wprost do Redakcji „Światowida".

FILATELIŚCI
P rz e c z y ta jc ie  do Koflca. w y ją tk o w ą  o te rta . 
s p e c ja ln ie  n a  z n a c z k i p o l s k ie
W y damie jK inmikowe (Sobi ostoi) e e r ja  4 w artośc i . 1.50

p ro w izo r j a  z  (nadrukiem  P o cz ta  P o lsk a  ua 
/n . Gon. Gouv. W arech au  k o m p le t (12 »zt. 3.—

,, .p row izoria  n a d ru k  ma k ii. funduKKu cee.
K a ro la  ikotiu.pl e t 3 Bzt. 1.50

,, Ł ueb lek ie  n a d ru k  a  o rze łk iem  ma (poczcie
polo we j, ikomjpłet 10 sa tu k  ........................12.—

„ iPolriki-ej KomiB.ii Uiikfwid. ko m p le t 11 sz t. 3.50
ile sam o, lecz ząbkoiwame 11 sztiilk . . . 5.50

,, d la  G nie/m a n a d ru k  5 i  10 ma zn . miómiec. 30.—
„ iMuiiUBterjailne ćiąite od 3 fen . do 5 mik. 12 sa t. 4.—<

le  sarnie, ictcrz ząbkow anie 12 ezit. Bteaupl. . —.75
., M knistenjatlne od 3 h a l. do 0 k o r. k i sz t. 4.—

te  Kamę, lecz iząbkowame 12 łszitmik ste m p l. —.75
,, /Wy s ta w  a  rz r .  1010 ząbkow ane 'kciiip. 5 Kat. —.25
,, IWyBtawa z  r .  ilOfl.0 c ię te  ikompl. 5 e . t  tik —.30

K o n s ty tu c y jn e  l9ćil r . Ikomiplel. 7 sz tu k  . 1.30
Sejn nowe, obraakow e 7 Kzt. ra z e m  z T rąm b-
fCzyńBkim . ». . . . - ....................... ., . 1.—
iSejmiowc 20 łfem. Trąmiibozyńtjlki miały fo rm . —.30

,, fM in iste rjaLne od 1 mik. do  20 amk. c ien k i
p a p ie r  -7 Katiuk s te m p lo w a n e  ........................—.15

„ C zerw onego K rz y ż a  k madr.uJkdcm kom plet.
4 Batuki, c z y s t e ........................................................ 3.50

,, iMiŁuiieitcrjalme od 3r-8 mik. m a ły  fo rm a t
stem p lo w an e   ................................................. —.20

„ iPotkiojojwe i!0, 15, 20 i 20 mik. 4 sa t. . . . —.15
,, M inislerj-ailne od 25 do  2000 miik. o rze ł 9 sz t. —.50
„  iKorperniik i iKonar.ski ilOOO, 3000 \ 5000 mik. —.15
r, • M iuiKterjallne proiw&zotrja z  n a d ru k ie m

;od 10.000 do 100.000 m k. s tem plow . 0 sztuik —.75
„ iMimi®terijaimc ioid 10.000 do 2,000.000 m k.

z o rłem  s t e m p l o w a n e ................................... ....  15.—
,, 'Mimiete r ja.Ime ,.N a S k a rb  “ z  d o p ła tą  do

k ażd eg o  zn acz k a  50 igr. w  żłobowej 'w alucie
od 1 do 50 g r . lii sc&tuik ............................ 12.—

... Lotm ic/e wy<1. P oznańsk ie  2 sz t. 25 li 100 m k. —.50
Łotmiicac -wydattuk* m iirisfter ja ln e  od 1 kio
45 g r . 0 sz tu k  . . . .  ................................... 2.—•

,, D o p ła ta  n ieb ie sk a  od  2 h a l .  do 500 h a l. 9 sz t. —.00
D o p ła ta  czerw o n a  (od 2 fen . do 500 fem. 9 sz t. —.75
D o p ła ta  n ie b ie sk a  mi 1 do 100 unik. 7 sa t.
s  tem pL cw arne    . —.50

,, (D opłata n iob . od 50 do  2000 'mk. duże 6 sz t. —.80
„ D o p ła ta  p ro w izo r ja  a  tnadr. 10.000 idio 50.000

imlk. fl s z t u i k i .................. ..........................................—.20
,, D o p ła ta  1, 2 d 3 miliillomy stem p l. (.tanlio) 5.—*

Dcvaiut i(jpocvita poił. w  T u rc ji)  Ikompl. il2 sz t. 8.—1
„ (Levant (2 wyid. 7 szt.. od 3 do 20 mik. czy sle  10.—*
,, PdożJta ipolsika -w G d ań sk u  ko-mplet 11 sz t.

e te m jp lo w a n e    . 7.—
,, iPilebiscyit iSpiż ii O raw a, (komplet 10 sz tu k

c zy ste  lu b  s te m p lo iw a m e ........................................ 1.—
„ Goim y Ś ląsk  iw mieni, w a lu c ie  od 5 fetn. do

300 inik. duża s e r ja  30 sz t. c z y s te  za  kom p. I .—*
Korfamfr^go p ow stańcze  7 sz t. ikompl- czy ste  15.—
tesaime, lecz  zą-blkowame lkio»miplet 7 sz tu k . 15.—

Inne droższe w ydania zawsze na składzie. 
Katotog-eeiimilk N r. 9 w szystk ich  bez  w y ją tk u  lanaicctków 
polsikich 1 g d a ń sk ic h  w  cen ie  2.50 i(za p o b ra n ie m  3.50). 
iNiezbędny dla k ażdego  zb ie racza , (pragnącego ocenie sw ój 
izbiór. — W p ła ty  do P K O  n a  JNir. 00.742 w  W anszaw ie tłub 
p rzekazem  do  Łodi.li. Za ,pobramieni w y sy ła m y  jed y n ie  po 

o trzy an an in  1.50 e ł. mu ptKrto.
BIU R O  FILA TELISTY C tZN E 

JE R Z Y  K RZY  ŹuYNOjW S K I — ŁÓDŹ, A n d rze ja  N r . 4.

D o N aszych  P . T. C zyteln ik ów !
W poprzednim nrze. „Światowida" przemieniono tak 

nieszczęśliwie wzór naszej krzyżówki, żP niemożliwością 
było rozwiązać ją na podstawie zniekształconego wzoru. 
Wobec tego powtarzamy raz jeszcze całe zadanie w nale- 
żytem brzmieniu i układzie oraz dajemy listę trafnych roz­
wiązali opuszczoną w uh. mrze z powododu braku miejsca, 
przepraszając równocześnie Naszych Czytelników zai ten 
gigiel drukarski.

Zagadka krzyżykow a.
(uł. Bu yno Józef. W arszaw a).

Poradnik  dla am atorów  fotografów .
NA TORZE WYŚCIGOWYM. Zdjąć samochód lub moto­

cykl w szalonym ipędzie nie jest wcale tak trudno, jiakby 
się zdawało, sądząc po jego szybkości. Przedewszystkiem 
wcale nie trzeba na to migawek szczelinowych, regulowa­
nych do 1/1000 sok. a z drugiej stromy nawet taką mi­
gawką inie da się zrobić zdjęcia nawet, miernie szybko 
idącego samochodu, jeśli zdejmujemy go z boku i z malej 
odległości. O trzech rzeczach trzeba tu pamiętać: o kącie 
zdjęcia, o szybkości pojazdu i migawki, oraz o ostrożności.

Im -solidniejsza szybkość własnej migawki i im większa 
chyżość pojazdu, tem bardziej ostry musi być kąi, pod 
jakim zdejmujemy. Bo przy zdjęciu z boku pod kątem 
prostym auto ledwo mignie przed nami, podczas gdy to

samo nuto zdejmowane skośnie, zdaje się iść znacznie 
wolniej.

Migawka regulowana do i/100 sek. wystarczy, jeśli zdej­
mować będziemy z odległości niemniejszej niż 15 m. pod 
kątem ostrym -i o -ile możności ma krzywiznach, gdzie auto 
zmniejsza ziuaczinie chyżość.

Nastawia się na ostrożność w ten sposób, że w odległości 
1.0— 15 m. obiera się jakiś punkt stały (kamień na drodze, 
slup, drzewo i tp.) i ustawiła się len przedmiot ostro na 
majówce, poczem zakłada się kliszę i z ręką na spuście 
migawki czeka, gdy auto będzie mijać ten nasz punkt 
ojtentwcyjny, a wówczas robi się zdjęcie, a napewno bę­
dzie ostre i dobrze wycelowane.. Di. Tad. Cyprian.

A lfa  U ltra , 1/100 sek . A u lo  na krzyw iźn ie. A lfa  U ltra , 1/100 sek .

N ow ości fila felisfyczn e.
N a fo rze  m oforow ym .
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Czy wiesz dlaczego . . O
n i e j e s t e ś j e s m e  s ą d o w o b n y  f

z twego radioodbiornika. Dlatego, że nie znalazłeś 
jeszcze odpowiedniej baterji anodowej. Pamiętaj 
o tem, że tylko dobra baterja anodowa może 

zapewnić dobry i czysty odbiór.
Spróbuj użyć baterję anodową C E N T R A  
a będziesz zdumiony wspaniała audycją, dającą 

zupełne złudzenie bezpośredniości.

Cercłrcf
baterje anodowe gwarantowanej jakości.

H U M O R .

O dw ażny Niem iec. K osztow ne łzy.

S z e f  biura do now ozaangażow anej sij 
żeń sk iej: „Ile m a pani lat?"

„D w ad zieśc ia  dziew ięć..."
„ A  ile  m iesięcy?"
„Trzynaście..."

Jeden  z rozb itków : „P atrz stary, ten  prze= 
k lę ty  o k ręt m ija nas m im o naszych sygnałów !"

D ru g i: „P siak ość , p ew n ie  m yśli, że m y  
tu  urządzam y w ysprzedaż posezonow ą!"

„K ochany są sied z ie ! T ak w sp an ia le  dm ie  
pan na tej t r ą b c e ,  że  byłbym  p an u  b a r d z o  
w d zięczn y  za n ad ęcie  balonika m ojem u m ałem u  
K azikow i..."

M ó w ca  na zgrom adzeniu  w  m ałem  m iasteczk u  n iem ieck iem : „M.y N ie m c y  n ie  boim y  
s ię  n ik ogo  poza P a n em  B ogiem "...

G ło s  na sali: A  czem u to  pan zaw sze ściąga b u cik i w  s ien i, jak pan wraca późno  
do dom u...?*

Z aw sze  z  tym  w iekiem ... Na bezludnej w yspie.

O na: W iem , w iem  d osk on a le  już teraz, że m n ie  
n ie  kochasz! K ied y  płaczę, n ie  p ytasz  s ię  m nie teraz  
w cale, d laczego płaczę..."

O n : T e  p ytan ia  k o szto w a ły  m n ie  już zaw iele  
pieniędzy..."

Sąsiedzk ie  uznanie.
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Piękne zęby nie 
są przyw  jednostek!

Każdy może je mieć, pielęgnując je codzień kremem do 
zębów Mouson. Krem ten usuwa osad z zębów i nadaje 
emalji olśniewającą biel. 
Krem Mouson czyści i dezynfekuje zęby, jest łagodny i 
odznacza się orzeźwiającym smakiem.

KREM DO ZĘBÓW MOUSON
G en era ln y  P r zed sta w ic ie l na P o lsk ę :  Z ygfryd  B och n er i Ska, D zied zice.

NIAFLORKrętn!] utrcpuje delikatną (piękną cerą 
| zgdae tulko opyginalng û jrób firmy

edwabna 
bielizna 
tak chętnie 

noszona
oraz lekkie 

jedwabie 
kolorach 

pastelowych, powinny
być prane według najnowszego systemu

KO S Z T O W N E  lekkie “ fatalaszki,” jedw abie, przem iłe cienkie 
negliże, i wogóle wszelkie kobiece stroje, jakżeż łatwo mogą 

być zniszczone już przy pierwszem  praniu jakimś nieodpow iednim  
ostrym  i gryzącym  środkiem  . . . znika w tedy raz na zawsze 
wygląd now ości i m iękkość, a kolory spierają się. Zaiste, 
niew esoły widok ! I.ux idealnie pierze tego rodzaju rzeczy.

Sposób prania niezawodny chociaż prosty.
O dpow iednią ilość T,ux'u rozpuścić w gorącej w odzie i mięszatf 
aż utworzy się musująca piana. G dv przestygnie, prać w letnich  
m ydlinach, wyciskając w  dłoniach -n igd y  nie trzeć i nie wykręcać. 
W ięcej zbrudzone miejsca lekko przecierać. Spłukiwać w ciepłej 
w odzie (nigdy w gorącej), zmieniając ją trzy razy. Prasować 
niezbyt gorącem żelazkiem.

Próbka 
Lux’u—gratis.

Kto przyśle poniżej 
załączony kupon, ten  
zaraz otrzym a próbkę 
L u x’u, oraz ulotkę 
ilustrowaną (Jak prać 
w L ux’ie),— gratis.

SPRÓBKA DARMO-
K U P O N  >̂° " Sunlajt ” Spółki Akcyjnei. Skrzynka

Pocztowa 479. Poczta Główna, Warazawa.— 
Upraszam o bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu Lux, 
wystarczającego na próbne pranie.

Imię i nazwisko............................ .............................. ........................................

\  Adres .................................i . . . . .......................................... ............... ..................
S.46 (Uprasza się o wyraźne pisanie.)

L ever Brothers L im ited , Angija

W o b e c
n i e z w y k ł e j

p o c z y ć n o ś c ii
simoiDt

d o c i e r a j ą  o g ł o s z ę -
•  •  Ł m a , z a m i e s z c z a n e

w  n a s z y m  t y ­
g o d n i k u  d o  

w s z y s t k i c h  
z a k ą t k ó w  

P o l s k i

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

p d ł A G O
. 5T.GÓRSKIE60

W A R S Z A W A

C hcesz o trz y m a ć  p osado ?
Jfusi&z ukończyć kiuinsa fa c h o ­
we, koreąpondencydm e p ro f. 
Sefculowicza. W a r s z a w a ,  Ż ó r a -  

w i a  4 2 . K u rsa  w y u cza ją  l is to ­
wane: ibiuohalterji, r a c h u n k o ­
wości JouipieoMe1},. k o re sp o n d en ­
c ji  h an d lo w ej, s te u u g ra f ji , na- 
uiki h an d lu , p raw a . k a i ig r a f j i ,  
p isa n ia  n a  m aszynach , tow aro- 
zinaiwstWa, ang ie lsk ieg o , f r a n ­
cusk iego . mierni cckiego, p iso ­
w ni (ontograUjli). Po ukończe­
niu Św iadectw o. ż ą d a jc ie  p ro ­
spek tów . -110

Tea-Cream
O  ^  M A T O W Y  0

B A R C I K O W S K I - S  A  - P O Z N A b j  
■ 11 W Zędac wszędzie ■

TOZBUZAJACA STAftOfC

ORIENTINE
jerr jrodkiem oo lat wielu wywobcwanymKTÓRY UOPNłOWO. NIEZNACZNIE OU OTOCZENIA PRZYWRACA $|WVW( WLOIOM PIERWOTNY
NATURALNY KXOR. ZUPEŁNIE NIETZKODUWY
ŁATWY W UŻYCIU. NIE PLAMI, NIE BRUDZI
\mBFUNERIE ITCMENTi V * V  1 E   ■

Rełdama iMiia landiu!

L.P.46— I

Na białym  cukrze  — gw arantow anej czystości

Kantorowicza Soki Owocowe
do legum in, ciast, po traw  i napoi

dla schorych:osob Medycynaliie -  wiśniowy
i malinowy! Firma m ów i za dobroć towaru l

Oranżada! Oranżada!
w yśm ienity napój z  pom arańczy

Hartwig Kantorowicz N ast S. A.
Poznań. 508
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